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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Jłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i JEkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek <.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec- 
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach; c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialni: Środa, 26 listopada 1884. (K zastj NIWY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Kajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku, Monadium, Norymberdze, 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubeca, Norymberdze.

Pradze Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. -Haasenstein ogier'• 
Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

robotników zebranie na sali Lewis. Rząd 
zarządził środki ostrożności na wielką 
skalę. Około 500 policyantów skonsy 
gnowano około gmachu zebrania. Na sali 
wrzało i kipiało, roznamiętuieni prowo­
dyrzy wygłaszali piorunujące mowy, wszy­
scy wzywali do chwycenia za broń i roz­
poczęcia walki przeciw rządowi i Izbie 
deputowanych, jako składającśj się z 
samych „darmozjadów" i „łajdaków 
Miting socyalistyczno - demagogiczny u- 
cliwalił jednogłośnie rezolncyą tej treści, 
że byłoby daremnem prosić rząd o opiekę 
i pomoc dla robotników, że zatóm nic 
innego nie pozostaje, jak szukać ratunku 
w walce orężnćj. Po zakończeniu obrad 
wszczęła się bijatyka zewnątrz gmachu 
pomiędzy policyautami a robotnikami. 
Jeden z ajentów policyjnych i komisarz 
policyi otrzymali rany w głowę. Konua 
żandarmerya rozpędziła tłumy, 30 osób are­
sztowano. Wypadki te wielkie wywołują 
wzburzenie w stolicy. — Pan Ferry szu­
kał, jak wszyscy inni przed nim władzcy, 
upustów, któremiby te burzliwe żywioły 
odpływać mogły i podjął dalekie zamor­
skie wyprawy. Nadzieje te jednak zawiodły. 
Tunis, Madagaskar i Tonkin nie zaspo­
koiły krwiożerczych popędów rewolucyi; 
czyny bohaterskie armii francuskiej nie 
tylko nie obudziły dumy narodowój, ale 
nawet wzmogły tylko siły opozycyi. Pan 
Ferry źle spekulując, i zmuszony szukać 
porozumienia z Niemcami, dopełnił miary 
nieszczęść, pod których ciężarem, dziś 
upada. Uległość republiki dla żądań Nie­
miec nie przyniosła jśj żadnej korzyści. 
Namiestnik Alzacyi i Lotaryngii 
prowadzi rządy po dawnemu i zakazuje, 
jak to piszemy na odnośnem miejscu, 
wydawnictwa trzech krajowych dzienni­
ków, które zdaniem jego pracują nad 
oderwaniem krajów koronnych od cesar­
stwa niemieckiego. Rozporządzenie to 
feldmarszałka Manteufflą dziwne rzucą 
światło na stosunek Niemiec do Francyi, 
której reprezentant zasiada na konferen- 
cyi berlińskiej i wraz z pełnomocnikami 
niemieckimi obraduje nad uregulowaniem 
spraw zachodnio-frykańskich. Fakt ten 
przytłumienia trzech dzienników w Alza 
cyi nowego dostarczy materyalu dla opo­
zycyi francuskićj a na republikę nowe 
sprowadzi gromy. Oto owoce dwule­
tnich rządów p. Ferrego., oto rezultat 
jego polityki zagranicznej. Nadeszłe w 
dniu 23 bm. do Paryża zwyciężkie depe 
sze z Tonkinu, nie obronią go od ataków 
jego wewnętrznych wrogów z tej prostej 
przyczyny, że nie znajdą one wiary. Pułko­
wnik Duchesne miał według telegramu 
jenerała Briere d’Isln pobić na głowę 
Chińczyków, zabrać im amunicyą i zapasy 
żywności a po pogromie zająć bez naj 
mniejszej z swej strony straty trzy waro 
wne miejsca w okolicy Tynenąuan. We­
dług raportu jenerała czarne sztandary i 
regularne wojsko chińskie w zupełnej 
znajdują się rozsypce i błąkają się po lasach 

górach. Raport ten przychodzi jakby

Zapraszając do przedpłaty na mie­
siąc grudzień, dzielimy się z Czytel­
nikami naszymi miłą wiadomością, że 
pod koniec grudnia r. b. rozpocznie- 
my w odcinku naszego pisma druk 
świeżo napisanej historycznej powieści 
Henryka Sienkiewicza pod 
tytułem:

„POTOP"
Imię tak znakomitego pisarza, 

który niezrównaną powieścią z wojen 
kozackich „ Ogniem i mie­
czem“ stanął od razu w rzędzie 
pierwszych autorów europejskich, bę­
dzie dla Czytelników naszych najle- 
pszem zaleceniem tego nowego znako­
mitego utworu, osnutego na tle wo­
jen szwedzkich, w którym wracają na 
scenę niektóre typy z ostatniej powie­
ści „Ogniem i mieczem.“

Redakcya „Kuryera Pozn.“

Poznań, 25 listopada.
(Republikańska forma rządu* jako główne źródło 
dzisiejszego upadku ekonomicznego i politycznego 
Francyi; kweśtya zaprowadzenia ceł ochronnych i 
zawiązująca się liga zwolenników wolnego handlu; 
niedzielny mityng socyalistów paryskich; zawód, 
jakiego doznał p. Ferry w swej polityce kolonial­
nej. ponowne ataki opozycyi i przytłumienie 3 
dzienników w Alzacyi i Lotaryngii.—Zwycięstwo na­
rodowego stronnictwa w Chorwacyi podczas wy­
borów do sejmu węgierskiego i audyencya delego­
wanych chorwackich u ministrów węgierskich. — 
Klęska opozycyi rumuńskiej podczas wyborów do 

senatu.)
Pierwszy minister we Francyi, bio- 

rąc ster rządu w swe ręce, wyrzekł był 
w Izbie deputowanych, że wewnętrzny 
porządek w kraju dla tego utrwalić się 
nie może, ponieważ republika zmienia 
ustawicznie swych władzców. Pan Ferry 
rządzi już dwa lata, a rzeczpospolita fran­
cuska przedstawia jak dawniej, tak i te­
raz, smutny obraz anarchii i ogólnego za- 
mięszania. Francya od czasu zaprowadze­
nia swej dzisiejszej formy rządu spadała 
coraz niżej ze stanowiska dawnej swej 
wielkości, a dziś stanęła nu tym szczeblu, 
że w areopagu mocarstw europejskich je­
dno z najniższych zajmuje miejsc. Fakt 
ten zdaje się stwierdzać tyle już razy po­
wtarzaną prawdę, że Francya pod auspi- 
cyami republiki nie zdoła nigdy ująć w 
swe ręce berła liistoryi i rozkazywać świa­
tu. Świetny kiedyś dobrobyt Francyi, jćj 
niewyczerpane źródła bogactwa krajowego 
coraz bardziej wysychają, tak, że repu­
blikańscy władzcy chwytać się muszą 
środków, które kiedyś z pogardą odpy­
chali. Cła ochronne, których zaprowadzę 
nia domaga się tak natarczywie rolni 
ctwo i przemysł francuski, to niezbity do­
wód upadku dwóch tych gałęzi gospodar­
stwa narodowego. Doktrynerzy republi 
kańscy, odwracając od siebie ten kielich 
goryczy, chcą koniecznie utrzymać wol­
ność handlu i przemysłu, ale koniec koń­
cem uledz będą musieli twardej konie 
czności i zezwolić na to, że republika, 
nie mogąc wytrzymać zagranicznej kon- 
kureucyi, opancerzy się naokół cłami 
ochronnemi. Ci zwolennicy manszesteryzmu 
z Leonem Say na czele odbyli na dniu 
22 bm. zebranie, na którem postanowili 
zawiązać ligę przeciw zwolennikom ceł 
ochronnych. Jutro zbierze się komitet tej 
że ligi i wyda do kraju odezwę, w któ­
rej określi swój program. Tak tedy staną 
do walki dwa stronnictwa i rozpocznie 
się zatarg, który nie omieszka tćm wię 
kszego wywołać zamięszania w kraju. 
Jeżeli wierzyć można zapewnieniom ko­
respondentów paryskich do gazet ber­
lińskich, to i w łonie rządu pojawiły się 
dwa przeciwne prądy w kwestyi zapro­
wadzenia ceł. Pomiędzy ministrem rol­
nictwa, p. Meline, a ministrem handlu, 
p. Rouyier taka powstała różnica zapa­
trywań co do podwyższenia cła od zboża 
i bydła, że o pojednaniu ani mowy być 
nie może. Pierwszy podziela zupełnie 
żądania rolników, podczas gdy drugi mi­
nister, dawniej gorący zwolennik wolnego 
handlu, godzi się na mierne tylko pod­
wyższenie cła. Podczas gdy władzcy. re­
publikańscy ratować zamyślają upadający 
handel i rolnictwo, wzrasta równocześnie 
bieda pomiędzy klasą robotniczą a z nią 
coraz śmielej podnosi głowę anarchia i 
rewolucya, która przy pomocy proleta­
riatu marzy o obaleniu mieszczańskiej re­
publiki. W niedzielę wieczorem odbyło w 
Paryżu około 5000 pozbawionych pracy

całój korony węgierskićj." Po odbytćj 
audyencyi u p. Tiszy udali się delego­
wani chorwaccy do ministrów’ skarbu i 
handlu i złożyli to samo oświadczenie.

Opozycyjne stronnictw« w Rumunii, 
popierane przez partyą rosyjską, poniosło 
także klęskę podczas wyb«rów do senatu. 
Liberalna opozycya przeprowadziła tylko 
6 swych kandydatów. Miaiąter Bratiano 
obrany został aż w 6 okręgach. Parlament 
zagai król Karól osobną mewą od tronu 
w czwartek. T >

,, Nordd. Ally< Zty.“ z
przyjemnością zapisuje wywody pół- 
urzędowego dziennika petęrsburgskiego 
w sprawie posłuchania Unitów u 
Ojca św. i twierdzi, ie „dementi 
,,Osservatore Romano““ nie zupełnie 
zadowala.

Nie chcąc powtarzać naszych wczo­
rajszych uwag, ograniczamy się z za­
dowoleniem na to, co kanclerskiemu 
organowi odpowiada trafijie „Germa­
nia“ berlińska, która tak, pisze:

„Nordd. Allg. Ztg.“ Jpisze, że za­
przeczenie „Osservatore Ęomano“ w 
sprawie katolików podlaskich nie jest 
„zupełnie wyczerpującem“. Gdyby pół- 
urzędowa pruska gazeta, dąca na­
turalnie z półurzędowemi pismami ro­
syjskiemu w jednę trąbę, zechciała w 
urzędzie spraw zagranicznych zajrzeć 
do „Osservatore Romano“ — jeżeli 
mu nasze tłómaczenie nie wystarcza, — 
to przekonałaby się, że dziennik rzym­
ski faktu audyencyi, udzielonej kato­
likom podlaskim, ani przyjęcia ich 
skarg wcale nie zaprzecza.

Zaprzeczenia w ogćMe ,-,Osserva- 
tore“ nie zawiera, Organ papieski 
zbija tylko dziwne zdanie „Journal de 
St. Petersburg“, jakoby Ojciec św. 
przez przyjęcie skarg' pewnej liczby 
wiernych mieszał się we „wewnętrzne 
sprawy Rosyi“.

Wybory.

Nadeszła chwila, w której każdy obywatel 
m. Poznania uprawniony do głosowania, zo­
bowiązany jest podążyć do urny, aby oddać 
głos na kandydatów naszych, wybranych do 
reprezentacyi miejskiej przez komitet wybor­
czy miasta Poznania, a zatwierdzonych przez 
ostatnie walne zebranie. Stańmy w lokalu 
wyborczym jak jeden mąż, niech żaden z pra­
wych Polaków nie zaniedba obywatelskiego 
tego obowiązku, a przeprowadzimy większą 
liczbę, niż dotychczas naszych reprezentantów 
miejskich.

Obywatele 1 Powszechnym, niebywałym 
jeszcze w Poznaniu udziałem, pokażmy światu, 
że ludność nasza stolicy Wielkopolski nie 
upada, ale raczej zwrasta.

Obywatelki Polki! Wysyłajcie waszych 
mężów na wybory, od rezultatu bowiem tako­
wych zależeć może będzie wychowanie wa 
szych dziatek w wierze katolicko-polskiej, te 
go wymaga nasz honor narodowy i wreszcie 
rozliczne sprawy miejskie.

Wybory oddziału III (trzeciej klasy) od 
bywać się będą we wszystkich 4 okręgach w 
czwartek, dnia 27 listopada, od godz. 9 z 
rana do 2 po południu.

Oddział III (trzecia klasa) okręg pierwszy 
głosuje przy Starym Rynku w giełdzie ku­
pieckiej, kandydatem naszym jest

p. Antoni Pfitzner.
Oddział III okręg drugi w szkole miej­

skiej przy ul. św. Marcina nr. 35 na parte 
rze na prawo, kandydatami naszymi pp.

dr. B u s k i i
Ferdynand Meirer.
Oddział III okręg trzeci przy Małej Ry­

cerskiej ulicy, w szkole średniej, na parterze, 
kandydatem naszym

p. Władysław Jerzykiewicz.
Oddział III okręg czwarty przy ulicy 

Wszystkich Świętych, w szkole miejskiej, 
kandydatem naszym

p. dr. Jarnatowski.
Wybory oddziału drugiego odbywać jię 

będą dnia 28 listopada (w piątek) od godziny 
9 do drugiej po południu, a mianowicie:

Oddział II, okręg 1 wybiera na sali radnych 
w Ratuszu: naszymi kandydatami są:

P. Cyryl Adamski,
P. Jan Krysiewicz.
Oddział II, okręg 2 wybiera w sali giełdy 

Izby handlowej w Rynku; naszymi kandyda­
tami są pp.:

Jan Specht.
Emil Kajko w sk i.
Oddział I wybiera 29 listopada (w sobotę) 

w Ratuszu na sali radnych miasta; naszymi 
kandydatami są: pp. Kaźmirz Szumann, Fe 
liks Rakowski, M. Łyskowski, radzca Mile­
wski, Rzecznik Głębocki i Maryan Cybulski.

Głosuje się ustnie, bióro zaś informacyjne 
urządzone przy Wrocławskiej ulicy nr. 15, 
(w hotelu saskim) w handlu p. Chojnackiego, 
gdzie generalna lista wyłożona. Kto się w 
ostatnich czasach przeprowadził, niech przyj­
dzie już poprzedniego dnia do bióra informa­
cyjnego, aby się przekonać w głównej liście, 
w którym okręgu zapisany.

Poznań, d. 25 listopada 1884. 
Komitet wyborczy miasta Poznania

na komendę i tern większą budzi nieufność, 
że właśnie w tej chwili łamie się p. Ferry 
z opozycyą podczas toczących się obrad 
nad kredytem dla Tonkinu. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby deputowanych kry 
tykował bardzo ostro kolonialną politykę 
rządu członek skrajnćj lewicy, Lockroy, 
a w tej ocenie posunął się p. de la Fosse 
z prawicy tak daleko, ze zażądał wyto 
czenia procesu p. Ferremu. Dalsze obrady 
toczą się dzisiaj.

Z spraw bliżej nas obchodzących, bo 
słowiańskich, zapisujemy z przyjemnością 
fakt zwycięstwa, jakie odniosło narodo­
we stronnictwo w Chorwacyi nad anar­
chistyczną partyą Starcewicza. Z .powo­
du pomyślnego rezultatu wyborów w 
Chorwacyi, mających decydować, czy 
unia z Węgrami ma trwać dalej, czy też 
być rozwiązaną, przybyli wczoraj delegowani 
chorwaccy, których kraj wysłał na sejm 
węgierski, in corpore do pana Tiszy, by 
złożyć mu uszanowanie i zapewnić go 
o swóm niezłamanem postanowieaniu wy­
trwania w dotychczasowym stosunku 
prawno-politycznym Chorwacyi do korony 
św. Szczepana. Prezes gabinetu węgier­
skiego w odpowiedzi swej zapewnił de- 
putacyą, że rezultat wyborów w Chor­
wacyi, a mianowicie fakt, iż narodowe 
stronnictwo chorwackie tak energicznie 
opiera się na legalnej podstawie., powi­
tano w Węgrzech bardzo radośnie. „Im 
silniej Chorwacya — mówił dalej pan 
Tisza — trzyma się unii z Węgrami, 
tern więcej liczyć może na wzajemność
z ich strony. Rząd węgierski uważa ró­
wnież istniejącą ustawę za niewzruszoną 
i pragnie popierać te żądania Chorwacyi, 
które odpowiadają dobru i pomyślności

pojmują sprawę pu­
co im chcą przy-

W sobotę odbyło się na sali To­
warzystwa Przemysłowego zebranie 
mężów zaufania do wyborów miejskich, 
na którem przyszło do niemiłych zajść; 
pana dr. Szymańskiego nazwano pu­
blicznie „mąciwodą“ — i zmuszono 
do wyjścia z sali, kiedy domagał się 
deklaracyi od pana dr. Jarnatow- 
skiego.

Pan dr. Jarnatowski z wytrwało­
ścią i oporem godnym lepszej sprawy 
deklaracyi nie składa. Własna satys- 
fakcya i myśl „nie ustąpię!“ — wy­
żej stoi u tego pana od sprawy pu­
blicznej !

Mimo to wszystko wyborcy gloso­
wać będą pojutrze w trzeciej klasie 
tak, jak im komitet zalecił, i dadzą 
dowód, że lepiej
bliczną, niż ci, 
wodzić.

Wciągano w porównanie z p. dr. 
Jarnatowskim czcigodnego naszego se­
niora pana radzcę Chlebowskiego.

Prawda, że i p. radzca Chlebow­
ski należy do wyznania helweckiego, 
ale nigdy z taką niechęcią i nie- 
przyjaznią dla Kościoła katolickiego 
nie występował, nigdy się przeciw 
obrzędom, prawdom, dogmatom i hie­
rarchii Kościoła katolickiego nie wy­
rażał z tą zaciekłością, jakiej p. dr. 
Jarnatowski dał tylokrotnie dowody. 
Owszem p. radzca Chlebowski uprzej­
mością, łagodnością i serdecznością 
swoją wszystkich sobie serca ujmuje.

Powtóre zaś wybrany został pan 
radzca Chlebowski na zaszczytny swój 
urząd przez magistrat poznański, choć 
niezawodnie i wyborcy głosów swoich 
nie byliby mu odmówili

* Od komitetu wyborczego docho­
dzi nas następująca odezwa:

M. T. Rajewskij
i rossijskij panslawizm.

cząc, że przez to coraz więcej tracą 
grunt pod nogami. Tę naszę niezara­
dność, to nasze poniżenie odczuwałem 
głęboko, pisałem i odczytywałem w se- 
minaryum gorące patryotyczne poezye i 
napisałem list do ojca, w którym zna- 
chodził się taki ustęp: „Powiedz mi, 
kochany tato, czem my właściwie jeste­
śmy? My myślimy po niemiecku, mó­
wimy po polsku, a piszemy jak ? po 
rosyjsku“.

Bogdan Dziedzicki, późniejszy reda­
ktor „Słowa“, Iwan Holowackij, renegat, 
dzisiejszy bibliotekarz w Wilnie, chcieli 
p. Ustyanowicza nakłonić do paurusy- 
cyzmu. Ostatni darował mu „Russisches 
Lesebuch", z którego nauczył się języka 
moskiego, a przez to poznał, że różnica 
między językiem ruskim a rosyjskim jest 
daleko większa, niż dotąd sądził.

W Wiedniu bywał, jak to pisaliśmy 
u Rajewskiego. „U niego widziałem 
często superitendenta Słowaków O. Kuz- 
maniego, tam poznajomiłem się z przy­
byłymi do Wiednia znakomitymi przewo­
dnikami Słowaków, O. Gurbanem, auto­
rem pism „Nad Tatrou sa bliska i O. 
Rakowskim zawziętym panrusem, reda­
ktorem cerkiewnej gazety, drukowanej w 
języku moskiewskim. Byli tam także 
pewnego razu: Ignatiew i Aksakow, dalej 
jenerał Sulima, autor broszury „La Russie 
rouge“, posłowie czescy Rygier, Prażak, 
Brauner, Zeleni itd. Wszyscy rozpra­
wiali o braterstwie Słowian i ich oswo­
bodzeniu z pod jarzma Austryi i Turcyi.
Był tam i Adolf Dobrjańskij, który nawet 
starał się odwrócić Czechów od sojuszu 
z Polakami. Nie będziemy powtarzali 
za autorem wszystkich szczegółów, do­
tyczących zmian w jego wyobraźni, dość, 
że stał się pod pewnym względem wiel­
bicielem Moskwy, a co do Polaków to 
utracił nadzieję możliwej jakiejś zgody i 
rad powtarzał za A. Dobrjańskim ten­
dencyjnie motywowaną nieprawdę, że Po­
lacy to wcale nie Słowianie, że należy 
ich traktować jak wrogów. Przytacza 
też autor kilka faktów, które go w tern 
przekonaniu (chwilowo) utwierdzały, cho­
ciaż ich za takich samych wrogów Sło­
wian. jak Bisumanów, uważać nie mógł.
Ale „pieczonym" Moskalem autor nie 
był — za nadto on był rozsądnym i roz­
ważnym, — był on Rusinem, ale bez 
jasnej idei, bez nadziei na przyszłość i 
bez programu.

„Trzymał mnie przy narodowości mo­
jej — pisze autor, przykład Serbów i ich 
demokratyzm. Oni choć i lubili i szaco­
wali swego „stryjcia" (Moskala), jednak 
więcej lubili swój naród i swój język. 
Zastanawiała mnie jasna świadomość 
swego celu u Czechów, którzy choć głosili 
„myśme Sloyane“, ale z tern nie mniej 
butno wypowiadali „mysme Czesi“. Mnie 
trzymał ¿polski patryotyzm wielkiego ge­
niusza Grotgera, (z którym autor był 
zaprzyjaźniony i u którego się uczył) i 
gorącego Grabowskiego (malarza,) którzy 
chcieli Rusi na Rusi, a z tą Rusią fede- 
racyi swego narodu. Mnie trzymało coś, 
nie wiem sam co było, coś takiego w mo- 
jśj duszy, so mnie parło do dowiadywa­
nia się o wszystkiem, co dotyczyło Ukrainy 
i tego, co się tam działo. Grottgerowi i 
Grabowskiemu zawdzięczam mianowicie 
znajomość życia Szewczenki. Oni mnie 
zawieźli w Wiedniu do Bronisława Zale­
skiego. Zaleski towarzysz wygnania i nie­
doli Szewczenki, opowiadał im szczegóły 
z pobytu z tym piewcą Ukrainy w ste­
pach uralskich i teraz powstała w auto­
rze ta myśl, że ze strony Rosyi nie ma 
się czego spodziewać. Rozmaite okoli­
czności zmnieniły jeszcze poglądy autora, 
tak że uznał za bajkę takie opo­
wiadania Rajewskiego i innych o zgnili- 
źnie zachodu i o wyższości cywilizacyi 
rosyjskiej nad cywilizacyą drugich Sło­
wian. „Przy tćm nie mogłem nie zasta­
nowić się nad strasznym despotyzmem w 
Rosyi, którego żelazna nieugięta stopa 
zdławiła Ukrainę, która przyłączyła się 
do niej z wolnćj woli i dała jej siłę i zna­
czenie w Europie, tak jak dała je kiedyś 
Polsce (?)“ O tym despotyzmie opowiadali 
autorowi sami Moskale, o tem się sam 
przekonał będąc dzieckiem przy przechodzie 
w r. 1849 Moskali na Węgry. Nie bę­
dziemy przytaczali dalszych wywodów 
autora — przejdziemy zaraz do pobytu 
jego w Chełmskiem, dokąd zawitał w roku 
1867, zaproszony tam do wymalowania 
cerkwi. W Chełmie spotkał p. Ustyano- 
wicz znajomych Galicyan; poznał tamtej­
sze duchowieństwo, profesorów Ukraińców, 
moskiewskich dostojników i Polaków. — 

i Wszyscy żyli w niezgodzie. O swych 
I współrodakach tak pisze: „Poniżali się

ii.
O wpływie literatury polskiej na roz 

budzenie poczucia narodowego tak sic 
autor wyraża:

„Pod koniec moich gimnazjalnych stu- 
dyów napotkałem w czytelni Biblioteki 
Ossolińskich na patryotyczne powieści 
polskie, a w polskiem literackiem czaso 
piśmie „Przyjaciel domowy" na niejedue 
ciekawe dla mnie artykuły i poezye, do 
tyczące halickiej Rusi i kozactwa. Pełne 
życia i ciepła śpiewy historyczne z cza­
sów kniaziów halickich polskiego poety 
Morgenbessera wywołały w duszy mojej 
więcćj patryotycznego ducha, niż Zubrzy­
ckiego „Historya“, a polskie powieści 
Czajkowskiego (Sadyka paszy), jak „Het­
man Ukrainy“ i inne napełniały serce 
moje narodową gorliwością i żalem za 
naszą sławną choć nieszczęśliwą prze- 
szlości^’1.

W roku 1858 pojechał p. Ustyano- 
wicz do Wiednia i tu poznał i Serbów i 
Chorwatów i Czechów i Słowaków — w 
ogóle wszystkich Słowian, którzy dobi­
jali się, po wojnie włoskiej, o prawa, 
swobodę, głosząc przy tern, ile to na polu 
piśmiennictwa i narodowem postąpili. 
„Jedni tylko Rusiui — tak rozmyślał 
autor — nie postępują w niczem naprzód, 
a nawet poczęli abdykować z gorących 
nadziei r. 1848 i drukować swe piśmien­
ne płody w rosyjskim języku, nie ba­



intrygami, kopali jamy jeden pod drugim, 
a wszyscy, z wyjątkiem Krynickiego, Ła- 
wrowskiego i dwóch profesorów Fedyń- 
skiego i Baczyńskiego, gonili za groszem 
i godnościami, okazywali się więcej pra­
wosławnymi, niż prawosławni, więcej Mo­
skalami. niż sami Moskale. „Jakże wy tu 
żyjecie?“ pytał się p. Ustyanowicz jednego. 
„Ot tak, jak widzisz, odpowiedział, jak 
wrony, co się zlatują na polskie ścierwo.“ 
I ten cynizm tak go zabolał, że napisał 
jednemu na pożegnanie wiersz następujący:

Nad Wisły beregami,
Caricia neżywa 
Leżyt', a nadneju stadami 
Lituje hajworonia,
I kracze i klekocze 
I krylmi wozdnch bje,
Zlituje i sidaje na oczy 
Merce wi — i oczy kluje.
A pered tam zajmili 
Worony z Halicza —
Jakijże widhidkij, nemilyj 
Sterwo na sterwi dla sterwa!

Nie kochał autor Polaków galicyj­
skich ■— ale nie mógł się nie litować nad 
nimi w Polsce, uginających się pod jarzmem 
Rosyi. Na ówczesne rządy rosyjskie nie 
godzi się autor dla tego, że zamiast we­
sprzeć narodowość chelmsko-ruską, Mo­
skwa położyła na nią za poradą Galicyan 
swoję niedźwiedzią łapę i ubiła w samym 
zarodzie rozbudzoą tam narodowość ruską, 
i tylko Galicyanom mają Rusini do za­
wdzięczenia , że drakońskiemi prawami 
chciano zaprowadzić reformę i to z wido­
czną tendencyą przejścia na prawosła­
wie, co zrobiło z Chełmiaków wrogów Rusi.

„Naród, co przywykł do polskich ka­
zań, naród, co przywykł do Godzinek i 
Różańców, naród, cc zasmakował w or­
ganach i mnogich innych przeciwnych (?) 
duchowi ruskiej cerkwi, a mato ważnych 
nowościach, jednak naród, który mimo to 
wszystko poczuwał się narodem ruskim, 
nie polskim — oni, Galicyanie, chcieli w 
jednym dniu przerobić na swoje kopyto i 
jak bizantyjscy obrazoburcy wyrzucali z 
cerkwi w asystencyi żandarmów i wojska 
łacińskie obrazy, różańce, szkaplerze i 
drogie organy; pozapuszczali brody, po­
wkładali kołpaki i rjasy, — jednem sło­
wem, zamiast pouczać lud, zamiast wzbu­
dzać w nim miłość do swego i ograniczyć 
się na najkonieczniejsze reformy — za­
gubili się oni w drobnostkach, w głupich 
reformach i wyprzedzali jeden drugiego, 
zginając się uniżenie przed lada czyno- 
wnikiem. Dla tego to światły rektor se- 
minaryum chełmskiego, Galicyanin, O. 
Iwan Krynicki, scharakteryzował mi Ga­
licyan na pytanie, jak się prowadzą? ta- 
kiemi słowami, że nie godzi się ich gło­
śno powtórzyć. Przestrzegł on także mnie, 
znając Moskali, że tylko silę i butę uznawają, 
abym na zapytanie, czy z radością przy­
witamy ich wojska, odpowiedział: „Bić się 
będziem z Wami — ot tyle! A był on 
panrusem i to z przekonania.“ Biada au­
tor następnie nad swymi braćmi, którzy 
zeszli na zwyczajnych policyantów.

Autor przytacza także odpowiedź, ja­
ką dał gubernatorowi Gromece, który z 
ironią odzywał się o patryotyzmie gali­
cyjskich Rusinów. Odrzekł on na to: 
„Przedstawiam sobie Rosyą jakoby ja­
kiego wielkiego, bogatego i siinego pana, 
do którego przyszła Ruś halicka, mówiąc : 
„Daj, to twoja powinność.!“ Za to wy nas 
też nie lubicie. Jednak gdyby ta Galicya 
przyszła do was z płaczem i żebrząc z 
wyciągniętą ręką, modliła się: „Wielki, 
silny i błahoroduyj, pomóż mi!“ — to ten 
bogacz włożyłby rękę do kieszeui i rzekl- 
by łaskawie, wyjmując miedziaka: „Wot 
tiebie kapiejeczka!... Ale nie doczekanie 
wasze!“

Towarzystwo chełmskie, jego intrygi, 
jego wystawne sybaryckie życie, jego ha­
zardowe gry w karty i ogromna niemo- 
ralność — obmierzły autorowi szybko.

Pisze tśż autor, że kniaź Czerkawski 
nazwał Galicyan „drań i swołocz!“ Dla 
tego pisywał do Galicyi, aby się na Ro- 
syan nie spuszczano, lecz starano się po­
wstać własną siłą, a to przekonanie utwier­
dziło się w sercu jego jesżcze bardziej w 
stolicy Rosyi, dokąd się niebawem na 
Warszawę udał.

„Spotkałem w Petersburgu — pisze 
autor — wielką rosyjską cywilizacyą, 
spotkałem wielkodusznego serca Moskali, 
z których jeden powiedział mi n. p.: 
„U nas honorowy człowiek nie idzie słu­
żyć w Polsce.... Jak można nieszczęśli­
wy naród kopać nogami?“ — spotkałem 
i ludzi sprzyjających serdecznie Rusinom 
galicyjskim — jednakowoż równocześnie 
przekonałem się, że są dwie ruskie naro­
dowości, różne charakterem, obyczajami, 
mową, a nawet —• pomimo prawosławia — 
i wiarą.“

Autor nie miał żadnych rekomendacyi, 
aby osoby, z któremi się spotka, nie krę­
powały się jakiemiś względami i rozma­
wiały z nim otwarcie.

„Galicyanie, którzy przebywali w sto­
licy Rosyi, byli innego kroju, aniżeli ci, 
których zostawiłem w Chełmie. I oni 
wyszli z Galicyi za Chlebem, ale oni wy­
szli po większej części dla tego, że nie 
chcieli poddać się ^systemowi Głucho­
wskiego, wysyłającego Rusinów na Ma­
zury. Rosya potrzebowała światłych u- 
urzędnikówT sądowych i brała ich ze 
wszystkich ziem słowiańskich. Jednako­
woż dla jej urządzeń pokazał się bujnym 
i liberalnym żywioł, którego jej dostar­
czyła halicka Ruś — nie była więc z 
niego zadowoloną. Rząd oostanowił nie 
dawać Galicyanom posad w rządowej 
służbie, chociaż oni złożyli wszystkie 
egzamina, których od nich żądano. Rząd

kazał im jeszcze uczyć się i zdawać 
egzamina na nauczycieli gimnazyalnych, 
a tern wywołał między nimi niezado­
wolenie.

Napróżno użalali się Galicyanie u 
ministerstwa. Tołstoj odprawił ich z ni­
czem. jeszcze krzyknął na nich, gdy się 
powoływali na swe kontrakty: „Na 
Boga! czy wy sądzicie, że tu w Rosyi 
węgierska konstytucya. że tak do mnie 
przemawiacie?“ — Jakbób Hołowackij, 
którego w czasie moskiewskiej wystawy 
na rękach noszono, znalazł teraz wszę­
dzie drzwi zamknięte, — a wszystkim 
im rzucano niezasłużony sarkazm w oczy: 
„Chybaście się spodziewali, że my was 
porobimy ministrami?“ — Wszystko to 
przekonało autora, że święte są słowa: 
„Bleibe im Lande und nähre dich redlich“, 
że „Dobryj kozak ne pokinie dla chliba 
hromady, szczo bje sia z worohami.“ — 
I reszta Moskali z pogardą wyrażała się 
o Rusinach galicyjskich i kazała im sa­
mym dobijać się o własnej sile. A jaka 
duma u nich! „Pogarda ich pokazała 
się widocznie, gdy twierdzili, że Ryger, 
Palacki, Kolar i inni wielcy Słowianie, 
gdyby żyli w Rosyi, byliby bardzo ma­
leńkimi ludźmi. Niczem nie dali to sobie 
z głowy wybić. Jeden rozsądny Moskal 
tak się do autora odezwał, gdy tenże 
chwalił poezye Chomiakowa: „Chyba’są­
dzicie, że w Rosyi czytają Chomiakowa. 
Chyba sądzicie, że on tu dla kogo 
prorokiem. — On jest apostołem Sło­
wian, a nie Russkich! My jesteśmy za 
nadto samolubami, za nadto przeceniamy 
siebie, za nadto wierzymy w naszę siłę i 
za wiele wypielęgnowaliśmy w sobie cyni­
zmu, ażeby takich mizeraków, jak Słowia­
nie, szanować i kochać. Slowianizm był 
niedawno u nas w modzie — bo to szło 
w ład z naszą polityką. On był tylko 
porywem jednej chwili, i gotowi byliśmy, 
gdyby tego rząd na prawdę był chciał, 
wielce to zadokumentować, bez świado­
mości tego, co czynimy. Nie przeczę, 
że u nas jest serce, dobre serce, jednak 
bądźcie pewni, że tak jak my, bez głęb­
szego zastanowienia, gotowi do pięknego 
dzieła, gotowi nawet ująć się za Słowia­
nami, tak samo my gotowi również, i to 
zaraz na drugi dzień, kopnąć was nogą i 
wyśmiać was, jak śmieje się brutalna 
siła „kułak“ nad proszącą litości nie­
mocą. Takie nasze wychowanie. Zwa­
żajcie, że u nas Francuzi zwią się 
Francuziszki, Niemcy Niemczurki, Polacy 
Paljaczyszki — a wy Chachłyszki; — 
jeszcze chwila, a poznacie, że nazwiemy 
Słowian, i nie bez przyczyny, „bratu- 
szkami maszenniczkami.“

Tenże Moskal wypowiedział mu otwar­
cie, że duchowieństwu rosyjskiemu tylko 
idzie o zewnętrzne formy prawosławne — 
zresztą o niczem nie myśli. Wszelkie 
podwaliny moralności są, zdaniem tego 
Moskala, w Rosyi podkopane i wszystko 
zdąża do socyalnej rewolucyi. Rosyi 
idzie o to tylko, aby wszyscy Słowianie 
zapomnieli o całej swej przeszłości na ko­
rzyść Rosyi. Sąd taki z ust „nastoja- 
szczego Moskwicza,“ ubogiego czynowni- 
ka, który dla tego był ubogim, bo nie 
chciał kraść i podlić się, wielkie zrobił 
na autorze wrażenie. Był to ten sam 
Moskal, co nie chciał iść na urzędnika 
do Polski, dokąd żaden porządny człowiek 
iść nie może, bo nie godzi się nieszczę­
śliwego narodu kopać nogami. A jest 
takich ludzi i więcej! Poznał więc au­
tor w Petersburgu, że wielka różnica 
jest pomiędzy slowianofilami Rajewskiego 
a slowianofilami w ich domu. „Tam 
wszystko wabiło, wszystko przyciągało 
ku Rosyi —• tu wszystko odstręczało. 
Braterską miłość objawiano tak tam, jak 
i tu; jednakowoż, kiedy tam chcieli mieć 
ze Słowian, a mianowicie z nas — Rusinów- 
Moskali, to tu byli więcej otwartymi 
i uznawali nas za „Russkich,“ a byli 
międzo nimi mężowie, którzy mi wy­
rzucali mój panrusycyzm.“

Nadto przekonał się autor, że Mo­
skale, wszyscy bez wyjątku, co do cha­
rakteru zupełnie są odmienni od Rusinów. 
Różnica ta okazywała się w ich chło­
dniejszym temperamencie, w ich reali­
zmie, w przywiązaniu niższych warstw do 
form i w wielu innych rzeczach. Autor 
porzucił więc korzystne roboty, obiecywa­
ne stypendyum, porzucił nadzieję sławy, 
którą mu zapowiadano — i powrócił w 
Karpackie góry, gdzie dalej rozważał nad 
tern, co widział i przeżył i dumał nad pod­
niesieniem narodu ruskiego.

Korespondencje Knryera Pozn.
Kraków, 23 listopada. 

(Poświęcenie ołtarza 00. Dominikanów. — Z Aka­
demii. — Komisya ortograficzna. — Błonia kra­

kowskie.) <
(□) Dziś z rana pośitfęcił ks. Biskup

krakowski nowo-wybudówany wspaniały 
ołtarz w kościele 00. Dominikanów. Ko­
ściół dominikański' należał do rzędu tych 
gmachów, które najbardziej ucierpiały 
przez pożar r. 1850. Całe wnętrze ko­
ścioła i wszystkie kaplice spustoszone zo­
stały, z wyjątkiem kaplicy różańcowej, 
która, mieszcząc się w osobnem przybu­
dowaniu, ocaloną została. Kościół 00. 
Ddminikanów słynął od wieków licznemi 
pamiątkami przeszłości, zaraz więc po po­
żarze zawiązał się komitet, złożony z śp. 
Adama hr. Potockiego, Pawła Popiela, 
architekta Żebrowskiego i wielu innych, 
którego pierwszą pieczą było uratowanie

i odrestaurowane wszystkiego, co pozo­
stało z licznyh pamiątek przeszłości. Od­
wołanie się di kraju obudziło skuteczną 
ofiarność. Śkł.dki płynęły obficie, tak, że 
z postępem It 00. Dominikanie zdołali 
odrestaurować już prawdę wszystkie ka­
plice i chór, w którym mieszczą się or­
gany, a w ostatnich czasach wystawić 
kosztowny, vielki marmurowy ołtarz, 
który dziś urczyście poświęcony został. 
Idąc za tradyyami klasztoru, który wy­
dał z łona swego dużo artystów, miano­
wicie malarzy i architektów, OÓ. Domi­
nikanie oddawali prace restauracyjne w 
ręce Ojców, Itórzy się obok obowiązków 
stanu swego ¡ujmowali także architektu­
rą. Wykonawią obecnego ołtarza, zado- 
walniającego szczególnie szerokiem trak­
towaniem rzeczy, jest Ojciec Maryan Pa- 
roni, obecny przeor krakowskiego kon­
wentu. Uznana godnem jest, że 00. Do­
minikanie kofciół, odznaczający się pię­
knym stylem gotyckim, zdobią wewnątrz 
w sposób do Stylu tego zastósowany.

Dnia 15 bu. odbyło się pełne posie­
dzenie Akademii krakowskiej. Oprócz 
zwyczajnych alministracyjnych czynności 
przystąpiono ćb wyboru nowych członków, 
proponowanych przez wydziały na posie­
dzeniu majowlm. Wybranymi zostali: na 
członków czynnych: Maryan Sokołowski, 
prof. uniw. jagiellońskiego; Wincenty 
Zakrzewski, prof. uniw. jagiell.; Stani­
sław Smolka, prof. uniw. jagiell.; na 
członka czynnego zagranicznego: p. Mar­
celi Nencki, ! prof. chemii uniw. berneń­
skiego. Na członków korespondentów wy­
brani zostali: Antoni Kalina, docent filo­
logii słowiańskiej przy uniw. lwowskim; 
ks. Stefan Pawlicki, prof. filozofii w uniw. 
jagiell. i Ludwik Kubala, prof. gimna- 
zyum we Lwowie.

Prace komisyi ortograficznej są na 
ukończeniu; ze względu więc na rezultat 
tej pracy, bardzo sumiennie i starannie 
przeprowadzonćj, postanowiła Akademia 
wyznaczyć komitet, złożony z dr. J. Ma­
jera, prezesa Akademii, Antoniego Ma­
łeckiego, Lucyana Malinowskiego, Karola 
Estreichera, Władysława Wisłockiego, 
Franciszka Piekosińskiego, Michała Ko­
brzyńskiego, Franciszka Karlińskiego i 
sekretarza jeneralnego hr. Stan. Tarno­
wskiego, który rezultaty pracy komisyi 
ortograficznój ma ostatecznie rozpoznać i 
ocenić, a następnie obowięzujące zasady 
pisowni uchwalić i Akademii do zatwier­
dzenia podać.

W ten sposób uzyskamy może jedno­
lity sposób pisowni, który już potem do­
wolnym zmianom i niepotrzebnym chęt­
kom nowatorstwa ulegać nie będzie.

Jednem z żywionych już od dawna 
życzeń Krakowian jest, aby puste dziś i 
mało użytku przynoszące błonia mogły 
być zamienione na wielki park miejski. 
Cudowny widok na górę św. Bronisławy 
z kopcem Kościuszki, na Łobzów i Wolę 
z przyległemi, pięknemi lesistemi wzgó­
rzami w połączeniu z partyami wodnemi, 
do których płynąca przez błonia Rudawa 
nastręcza dogodną sposobność, przekształ­
ciłyby błonia w niezwykłą ozdobę miasta, 
a umieszczone w parku restauracye z urzą­
dzeniami na koncerta latowe, mogłyby 
przysporzyć znacznie dochodów miejskich. 
Przedsięwzięciu temu stały dotąd liczne 
zawady na przeszkodzie. Gmina zwie­
rzyńska miała na części błoni prawo pa­
stwiska ; fiskus wojskowy robił prawo u- 
żytku brania ich na plac mustry na pod­
stawie mniemanego przedawnienia; wie­
dzieć też trzeba, nim się do zakładania 
parku przystąpi, którędy pójdzie trasa 
kolei, mającej połączyć dworzec krako­
wski z koleją transwersalną.

Ugoda z fiskusem wojskowym nastą­
piła już dawniej. Władze wojskowe 
zrzekły się prawa swego, wzięty tylko 
część błoni na czas oznaczony w dzie­
rżawę. Gmina zwierzyniecka wzięła 
przyległą do jej gruntów część błoni na 
•własność, zrzekając się prawa paszenia 
na pozostałej reszcie błoń. Odgranicze­
nie odstąpionego kawałka dokonała w 
w tych dniach wyznaczona do tego ko- 
misya, której prze-woduiczył już nowy 
prezydent miasta, którego rządom przy- 
padnie może zadanie spełnienia od da­
wna upragnionych życzeń mi e- 
s z k a ń c ó w‘ Krakowa. — Będzie 
ono jednak dopiero wtenczas mogło speł­
nić się, jak wspomniana trasa kolejowa 
wytkniętą zostanie na częściach przyle­
głych Rudawie a po upłynięciu terminu 
dzierżawnego na częściach placem mustry 
będących.

Wybory do izby przemysłowo-handlo­
wej krakowskiej rozpisane już zostały na 
podstawie nowej ustawy wyborczej.

Redaktor „Przeglądu politycznego," 
nowego dziennika konserwatynego, który 
ma powstać we Lwowie i zaspokoić tam 
jednę z najgwałtowniejszych potrzeb, za­
bawił w Krakowie dni kilka, w przejeździe 
do Wiednia, dokąd udaje się w celu za­
wiązania stosunków korespondencyjnych.

Berlin, 24 listopada. 
[Zachcianki narodowców.]

(—) Nic jaskrawiej nie ilustruje nie­
zadowolenia i zawiedzionych nadziei par- 
tyi pośredniej, jak jej krzyki przeciw 
teraźniejszemu prawu wyborów do parla­
mentu, a mianowicie przeciw wyborom 
ściślejszym. Póki prawo wyborów zape­
wniało ks. Bismarckowi i narodowcom 
pożądaną całem sercem większość, ucho­
dziło ono za nieoceniony nabytek i nie­
zmierny postęp; teraz, gdy to prawo sze­
regi narodowców zdziesiątkowało i mimo

wysokiej protekcyi i faworów nie przyniosło 
upragnionego przyrostu, stało się kozłem 
ofiarnym, na którego zwalićby chciano 
własną, weredyktem ludu wytkniętą winę. 
Dawny to manewr liberalny: opinia pu­
bliczna znaczy wszystko, gdy za libera­
lizmem, a warta lada co, gdy się przeciw 
niemu oświadcza. Znamy tę receptę z 
Belgii, gdzie liberalizm loż masońskich 
haniebnie uszczuplone prawo wyborcze 
jeszcze dwa razy okroił w interesie za­
bezpieczenia swej tyranii. Tego manewr 
niemiecki liberalizm narodowy, który u 
nas zastępuje liberalizm masoński, przejął 
od swych belgijskich braci po myśli i 
Partya suchotnicza przeczuwa instyktem 
konieczność lekarstw radykalnych, chcąc 
jako tako podłataó zrujnowane zdrowie. 
Haidelberczycy zrobili ze swą spekulacyą 
na silne i potężne ramię kompletne fiasko, 
gdy się to ramię mimo najlepszej woli 
okazało za słabem.

Wszystkie środki i środeczki, nawet 
paktowanie z demokratami socyalnymi, 
na nic się nie przydały. Narodowcy nie 
byliby liberałami par excellence, gdyby 
przyczyny wyroku przez naród na siebie 
wydanego szukali w sobie samych. Na 
nich przecież wyłącznie powinny padać 
głosy ludzi, a jeśli nie tak się stało, 
toć woli ludu ktoś musiał nadać inny 
kierunek, czyli musiano ją sfałszować. — 
Naturalnie, że niebawem poczęto szukać 
fałszerza i niezwłocznie wytropiono go w 
wyborach ściślejszych. Odtąd nie ma nic 
tak złego, czegoby nie zwalano na barki 
tego grzesznika. Zarzucają mu niemo­
ralne koalieye, przekręcanie woli narodu, 
zaostrzenie nienawiści frakcyjnćj i Bóg 
wie nie co. Zapominają tylko o tćm je­
dnem : oto główne złe przy wyborach ści­
ślejszych leży w tern, że narodowcy i 
partya pośrednia nie zdobyła 50 do 60 
krzeseł więcej. Gdyby te wybory były 
tej sztuki dokonały, wtedy narodowcy 
e tutti ąuanti byliby zadęli w surmy po­
chwalne na wszystkie cztery wiatry. — 
Ze wybory ściślejsze postawiły na nogi 
centrum, wolnomyślnych i socyalistów, za 
to powinny śmiercią odpokutować. A 
zatem: „precz z wyborami ściślejszemi!“ 
krzyczy cała czereda adeptów „misz- 
maszu“, a dostojna jego protektorka 
„Nordd. Allg. Ztg.“ udzieliła ich krzy­
kowi swego pasterskiego błogosławień­
stwa w interesie „przyzwoitości i równo­
ści“, a nawet z obawy przed „systemem 
reprezentacyjnym“, któryby zagnała do 
Kamczatki, gdyby mogła. Ale obłuda w 
tśj całej sprawie jest zanadto widoczna. 
Spodziewają się, że skoalizowany „misz- 
rnasz“ w takim razie z walki przeciw 
frakeyom niezawisłym zaraz w pierwszym 
akcie wyborczym wyjdzie zwycięsko. — 
Zresztą moralne oburzenie tak ostenta­
cyjnie okazywane żadnej nie ma war­
tości.

Odkąd narodowy liberalizm stracił 
swego prewodyra, który jeszcze tylko po 
za szeregiem funkeyonuje, odkąd służy 
pod rozkazami Eynerna, „enfeets terri­
bles“ tej frakcyi wychodzą z ziemi jak 
grzyby po deszczu wiosennym. Te „en- 
fents terribles“ zdradziły się z swym 
właściwym zamiarem, który chcą osią­
gnąć lamentami na wybory ściślejsze. 
W obozie narodowo-liberalnym postępują 
przy tej sposobności trybem owego ośla- 
rza, który walił w miech z całej siły, a 
chciał dokuczyć kłapouchemu. ¡Wygadują 
niestworzone rzeczy na wybory ściślejsze, 
ale chcieliby zwalić całe prawo wybor­
cze, jakie obecnie w cesarstwie się pra­
ktykuje. Wszakże dzienniki uarodowo- 
liberalne nie tają się z swem zdaniem, 
że siekierę trzeba przyłożyć do korzenia 
wyborów parlamentarnych. Wygadali się 
z tern, co się dzieje w szkole, cokolwiek 
zawcześnie, a „Nordd.“ spieszy się nie­
ostrożnym dzieciakom wyciąć kapitułę. 
Ale ma ona swój specyalny sposób osią­
gnięcia tego samego celu i mówi: okręgi 
wyborcze należy wyemancypować od kie­
rownictwa frakcyjnego. Toć to strasznie 
mądrze! Wtedy też już nie będą wysy­
łać takich telegramów, jak np. „wybie­
rajcie Kappa!“ Uniwersalny ten środe- 
czek nazywa się atomizacyą. Toćby już 
lepiej zadekretować długim ołówkiem: 
„tworzenie stronnictw jest zakazane. 
Nieposłuszni temu prawu będą wydaleni 
z partamentu.“ Tymczasem pocieszmy 
się tą myślą: nie dał Pan Bóg pewnemu 
stworzeniu rogów, boby srodze bodło.

Wiedeń, 23 listopada.
(„Pester Lloyd“ o korespondenoyi „Koeln. Ztg.,“ 
dotyczącej polityki zagranicznej hr. Andrassego. — 
Jenerał Artur Goergej i prawa reformy węgierskiej 

Izby magnatów.)
(=) O artykule „Gazety Kolońskiej,“ 

o którym wspomnieliśmy w jednej z na­
szych korespoudencyi, „Lloyd“ peszteński 
czyni następujące uwagi: „O ile można 
wnioskować o dążnościach korespondenta 
„Gazety Kolońskiej^“ chciał on wyświad­
czyć przysługę hyf; Andrassemu, aczkol­
wiek w rzeczywistości osięgnął cel prze­
ciwny. Nasamprzód list jego przepełnio­
ny jest fakty cznemi błędami. („Lloyd“ wy­
licza te błędy i dodaje): Co korespon­
dent „Gazety Kolońskiej“ powiada o po­
lityce hr. Andrassego, zasadza się na zu­
pełnej nieznajomości rzeczy i osoby. Hr. 
Andrassy nie prowadził polityki nieprzy­
jaznej Rosyi, owszórn był czas, w którym 
przynajmniej u nas w Węgrzech oskarża­
no go o zbytnią przyjaźń dla Rosyi, i 
za zle mu brano, że się udał do Reich- 
stadu, aby dojść do porozumienia z Ro­
syą, że potem ze względu na Rosyą nie

zajął Serbii, że nie zgadzał się na przy­
chylne dla Turcyi demonstracye swych 
ziomków itd. Hr. Andrassy pragnął roz­
wiązać kwestyą wschodnią w przyjaźni z 
Rosyą, tylko nie z R o s y ą sama, choć 
ona była skłonna do takiego geszeftu á 
deux — lecz w porozumieniu z wszyst- 
kiemi wielkiemi mocarstwami. I znowu 
korespondent widocznie ma na myśli An­
drassego, choć nie ma odwagi wymienić 
go wyraźnie, gdy pisze, że Madziarzy z 
osobistych pobudek są przeciwni­
kami teraźniejszego ministra, ponieważ 
pragną, aby znowu Madziar objął kie­
rownictwo spraw zagranicznych. Prze­
cież schlebiamy sobie, że znamy tutejsze 
stosunki a nie słyszeliśmy z żadnej stro­
ny życzenia, aby znowu Madziar był mi­
nistrem spraw zagranicznych. Pragnie­
my tylko, aby te sprawy były kierowane 
ile możności dobrze i odpowiednio 
interesom monarchii, ale której narodo­
wości jest minister spraw zagranicznych, 
jest to rzeczą najobojętniejszą. Kore­
spondent chciał zadenuneyować Andras­
sego, jakoby intrygował przeciwko hr. 
Kalnokiemu, aby się dostać na jego miej­
sce. Obrazilibyśmy hr. Andrassego, gdy- 
byśmy go chcieli brać w obronę od ta­
kiego zarzutu, hr. Andrassy był zmuszo­
ny znieść niejedno oskarżenie niesłuszne, 
ale jego lojalności, otwartości jego cha­
rakteru, jego wstrętu do wszelkich intryg 
i krętych dróg najzaciętsi nawet jego 
nieprzyjaciele nie śmieli podawać w wąt­
pliwość i cokolwiekbądź tam z Wie­
dnia napiszą do „Kolońskiej,“ tutaj 
od dawna nauczyliśmy się cenić należy­
cie moralną kwalifikacyą męża, który z 
własnój woli opuścił najświetniejsze sta­
nowisko a przed 3 laty odmówił przyję­
cia z pół tuzina mandatów, które mu ofiaro­
wano, jedynie dla tego, aby uniknąć nawet 
cienia rywalizacyi z kimkolwiek. Takim 
znamy tutaj hr. Andrassego, może nie raz 
będzie on musiał bronić swej polityki, ale 
nigdy — swego charakteru.“ Tak „Lloyd“ 
peszteński. Istotnie antagonizm hr. An­
drassego przeciwko hr. Kalnokiemu zasa­
dza się j e d y n i ą na różnicach 
przedmiotowych, nie zaś na jakiej 
nizkićj ambicyi pierwszego.

Dnia 13 sierpnia 1849 złożył jenerał 
węgierski Artur Goergej z 25,000 
armią węgierską pod miasteczkiem Vi- 
lagos — w pobliżu Aradu — broń 
przed 90,000 wojskiem rosyjskićm. Na­
tychmiast rozpoczęto rozgłaszać, że Go­
ergej dopuścił się zdrady. Nieszczęśliwy 
jenerał madziarski przez kilkanaście lat 
pełnił skromne obowiązki inżyniera w 
Karyntyi. Przed dwoma laty przeniósł się 
do Pesztu. Rozpoczęła się wtedy agitacya, 
zmierzająca do rehabilitacyi Goergej a, a 
wczoraj w pomieszkaniu jego zjawiła się 
deputacya byłych oficerów honwedów, 
która mu wręczyła podpisany przez jene­
rała Klapkę (który, jak wiadomo, w Ko­
mornie bronił się najdłużej), hr. Andras­
sego i inne znakomitości adres, konstatu­
jący, że Goergej nie dopuścił się zdrady, 
lecz ze względów militarnych był zmu­
szony złożyć broń. Na przemowę pre­
zesa deputacyi, posła Koracza, Goergej 
odpowiedział, że przez 35 lat nosiłj spo­
kojnie piętno zdrady, ponieważ sumienie 
mówiło mu, że spełnił tylko ciężką po­
winność. Na schyłku życia deklaracyą 
byłych kolegów weźmie jako balsam do 
grobu.

Fikcya zdrady Goergeja schlebiała 
opinii publicznej w Węgrzech, bo można 
było wmawiać w siebie, że bez tćj zdra­
dy nie byłoby upadło powstanie węgier­
skie, w rzeczywistości, mimo wszelkiego 
bohaterstwa honwedów, Węgrzy nie mo­
gli sami oprzeć się złączonym wojskom 
austryacko-rosyjskim. W każdym razie 
nie było ani sprawiedliwie, ani szlache­
tnie utrzymywać ową fikcyą zdrady ko­
sztem niefortunnego jenerała. Wczoraj­
szą rehabilitacyą Goergieja Madziarzy 
wystawili sobie ponownie świadectwo na­
rodu dojrzałego.

W komisyi Izby poselskiej toczą się 
teraz obrady nad propozycyą rządową, 
dotyczącą reformy Izby magna- 
t ó w, do której dotąd miał wstęp każdy 
pełnoletni magnat (to jest książę, 
hrabia i baron), a która nadal co 
do swego składu będzie podobna do au- 
stryackićj Izby Panów. Jak się zdaje, 
propozycye ’rządowe będą przyjęte zna­
czną większością głosów.

NIEMCY.
* Berlin, dnia 24 listop. (Telegr.) 

Artykuł w „Nordd. Allg. Zeitg.“ za­
mieszczony powiada: Nie masz na to ża­
dnego dowodu, że X. Cumberland ma 
sżczerą wolę zejść z stanowiska, na jakiem 
dotychczas pozostawał jako nieubłagany 
przeciwnik cesarstwa i rzeszy. Stronnicy 
Xięcia składają się z hospitantów frakcyi 
centralnej, którzy co do wierności cesa­
rzowi i państwu stoją na jednej linii z 
frakcyą polską i francuzką, i której przo­
downik jest najczynniejszym i najzdolniej­
szym przeciwnikiem protestanckiego cesar­
stwa. W chwili, gdzie centrum przybrało 
przeciw rządowi jeszcze nieprzychylniejszą 
postawę, niż dotychczas, nie można od 
cesarstwa żądać, aby w Brunświku zało­
żyło główną kwaterę polityki dla WelfóW. 
Rząd zawsze z konsekwencyą bronił za­
sady monarchicznej i prawa panujących, 
ale nie może spokoju 45 milionów oddać 
na pastwę separatystycznym interesom dy- 
nastyi, choćby i jak najdawniejszej i naj­
znamienitszej.



— Dodatek osobny strass- 
burskiej „Land. Z e i t.“ ogłasza roz­
porządzenie namiestnika, zakazujące wyda­
wnictwa trzech dzienników, między niemi 
dwóch klerykalnych. Powołuje się w niem 
namiestnik na to, że zaraz po objęciu 
przez niego rządów zwracano mu uwagę, 
iż stosunki krajowe jeszcze nie są tego 
rodzaju, aby dać prasie zupełną swobodę 
Nadzieja jego, że dzienniki tej swobody 
nie nadużyją, okazała się płonną. Szowi­
nizm wzrasta i dla niemieckiego rozwo­
ju staje, się coraz groźniejszym, a z nim 
pospołu rośnie rozdrażnienie w ludnośo). 
Zaczepki i insynuacye w łamach niektó­
rych dzienników poduszczają ludność prze­
ciw Niemcom, naruszają spokój wyznanio­
wy i cywilny. Tego więcej cierpieć nie 
można. — W dalszym ciągu oświadcza na­
miestnik, iż długo pozostawał w wątpliwo­
ści, czy suppressya dzienników katolickich 
nie zaniepokoi sumień katolików. Za- 
siągnięte przez niego informacye usunę­
ły te powątpiewania. Ale ponieważ chciał 
uniknąć pozoru, jakoby przez tę suppre- 
syą chaiał wpływać na wybory, wołał 
przeto jeszcze zaczekać, i zakazuje obecnie 
na mocy § 10 prawa z d. 30 grudnia 1871 
dalszego wydawania 1) Union Elsass- 
Lothringens. 1) Echo. 3) St. Odilien- 
blatt i upoważnia sekretarza stanu Hoff­
manna, aby to rzzporządzenie ogłosił w 
całej rozciągłości.

— S ędziwy Biskup limbur- 
s k i, chory od niedawnego czasu, dyspo­
nował się dnia 20 bm. na drogę wie­
czności i przyjął tego samego wieczora 
o godzinie 9 ostatnie Olejem świętym na­
maszczenie.

— O dyetach dla posłów par­
lamentu pisze „Koeln. Ztg.Chociażby 
dyety miały przejść w parlamencie, nikt 
nie powie, ażeby to była sprawa nagła 
i nie cierpiąca zwłoki; wszakżeśmy się 
bez nich przez lat piętnaście jak najpię- 
knićj obywali. Nasz parlament i cały 
skład jego potrzebuje innych i daleko nie­
zbędniejszych reform. Reforma całego 
prawa wyborczego, otóż głos, który się 
odzywa we wszystkich sferach ludu i 
rozbrzmiewa coraz głośniej. Ci, którzy 
domagają się przyznania dyet, są przeci­
wnikami reformy wyborczej’, czy to 
ona dotyczy uchylenia wyborów ściślej­
szych, czy też ograniczenia prawa wy­
borczego.

—• O stanie zdrowia cesarza 
Wilhelma pisze „Ostd. Presse“ co 
następuje: Rzadko się zdarzy widzieć ko­
goś, któryby mimo lat podeszłych był tak 
czerstwym na ciele i duszy, jak cesarz 
Wilhelm; ależ z drugiej strony uznać na­
leży, że czerstwość ta nie jest rzeźkością 
młodzieńca, ani męża w sile wieku. Chodu 
cesarza nie znamionuje już ta sama ela­
styczność, jak przed laty dziesięciu. Krok 
monarchy jest wprawdzie szybki i żywy, 
ale naraża go często na niebezpieczeństwo 
pośliźnięcia i upadku. Jest to zwyczaj- 
nem zjawiskiem u ludzi w tym wieku, a 
nawet w daleko wyższym stopniu niż u 
cesarza. Tak tylko można sobie wytłu­
maczyć potknięcie się monarchy, gdy po 
odczytaniu mowy zagajającej parlament, 
schodził ze stopni tronu. — Niektóre 
dzienniki donosiły, że potknięcie spo­
wodowała fałda kobierca rozportartego 
na stopniach; tymczasem zaręczyć możemy, 
że przy takich przygotowaniach na sali 
słudzy postępują z oględnością jak naj­
skrupulatniejszą i nic nie ujdzie ich uwa­
gi. Zdarzy się to i młodszemu, że scho­
dząc ze stopni bez poręczy przy zwrocie 
oczu i głowy łatwo się potknie, cóż do­
piero starcowi. Nie pojmujemy, czemu 
dzienniki takie rzeczy tają, lnb ubarwić 
usiłują. Wypowiedzenie prawdy nigdy nie 
może stanąć w sprzeczności z winnem mo­
narsze uszanowaniu.

Cholera.
Paryż, 23 listopada, wieczorem. Od 

północy do godziny 6tój wieczornej umarło 14 
osób na cholerę.

Paryż, 24 listopada. Według doniesień 
z Oranu umarło tam w ostatnich dwóch do­
bach 11 osób na cholerę.

Paryż, 24 listopada. W obec znaczne­
go zmniejszania się cholery administracya po­
mocy publicznej uchwaliła dzisiaj nie ogłaszać 
więcej biuletynów. Według sprawozdania pre­
fekta departamentu Sekwany umarło wczoraj 
osób 19, dziś przed południem 3 osoby na 
cholerę.

Madryt, 24 listopada. W Toledo zda­
rzyło się kilka dalszych przypadków cholery; 
władze zarządziły potrzebne środki ostro­
żności.

Madryt, 24 listopada wieczorem. Z Bie- 
nopy donoszą o 2, z Toledo o 7 przypadkach 
śmierci na cholerę.

ZEŁ-rOJO-llSL«.

Hiejsma, jromcjoaata i

ctwem „Dziennika Pozn.“ J. Kr. 5 marek. 
Razem 71,75 marek.

* „Hołd Pruski“, obraz naszego mistrza 
Matejki, wystawiony jest na sali bazarowej 
od 16 b. m. Wystawa otwarta jest codzien­
nie od godziny 10 zrana do 4 po południu; 
w niedzielę i święta zaś od godziny 12 w po­
łudnie do 4 po południu. Wstęp 1 markę, 
uczniowie i dzieci 50 fen.

* Teatr. Dziś po raz drugi komedya A. 
Dumasa „Przyjaciel kobiet“.

W czwartek komedya Zalewskiego „Górą 
nasi“.

W sobotę dramat hr. Starzeńskiego „Cza­
ple pióro“.

W niedzielę komedya Świderskiego „N o- 
wy dziedzic“ i operetka Offenbacha 
„Małżeństwo przy latarniach“.

We wtorek 2 grudnia dramat Ohneta 
„Właściciel kuźnic“.

* Na wczorajszém posiedzeniu wydziału 
historycznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
zakomunikował sekretarz Zarządu p. hr. Wa­
wrzyniec Benzelstjerna Engestróm, że Towa­
rzystwo otrzymało zaproszenie do wzięcia u- 
działu w uroczystych obchodach i posiedze­
niach Towarzystw naukowych w Pradze i w 
Rydze, które się tamże w początku i połowie 
przyszłego miesiąca odbędą. Prawdopodobnie 
książę Zdzisław Czartoryski, wybierający się 
w podróż po południowćj Słowiańszczyznie, 
reprezentować będzie Towarzystwo w Pra­
dze, — a o reprezentacyą w Rydze postara 
się Zarząd jak najprędzćj.

Następnie p. sędzia K. Jarochowski czy­
tał ostatni ustęp swój pracy p. t. „Epizod 
Rakoczowy.“ Żałujemy mocno, że sprawo- 
wozdawca nasz nie miał sposobności zapoznać 
czytelników naszych z pierwszą częścią tego 
zajmującego epizodu, który szanowny autor 
doprowadził w pierwszym odczycie aż do r. 
1707. Wczoraj opowiedziawszy na wstępie w 
ogólnych zarysach dalsze wypadki aż do wio­
sny r. 1711, czytał ostatni ustęp tego cie­
kawego ze wszech miar szkicu historycznego. 
Podczas kiedy Potocki przybywszy z Węgier 
do Chocimia ze swemi 4 tysiącami żołnierza,

[ wzmocnił znacznie stanowisko Karola XII, re­
zydującego w Benderze ze swą kancelaryą i 
zaledwie 500 Szwedami — sprawa Rakoczego 
wzięła niebawem bardzo smutny obrót — 
Munkacz, trzymający się dzielnie, musiał się 
wreszcie poddać, wojsko złożyło broń, a tylko 
garstka wiernych i nieprzejednanych towarzyszy 
jak Berezenni, Esterhazy Raday i inni towa­
rzyszyli pretendentowi’na Ruś Czerwoną, gdzie 
w zakupionych dla Rakoczego dobrach pod 
Jarosławiem, a mianowicie w żółkwi, dzie­
dzictwie Konstantego Sobieskiego, znaleźli go­
ścinne przyjęcie, pomoc, opiekę — a przede- 
wszystkióm dawną protekeyą Pani wojowodzi- 
ny bełzkiój. Sprawa wlokła się długo bez 
wyraźnych nadziei powodzenia. Rakoczy opu­
ścił Ruś Czerwoną i przez Gdańsk puścił się 
do Anglii, a następnie do Francyi, skąd go 
kiedyś sułtan turecki w zamysłach antiau- 
stryackich sprowadził do Carogrodu — 
aby mu pozwolić umrzeć na bałkańskim 
półwyspie bez ziszczenia nie tylko da­
leko sięgających planów, ale nawet zyska­
nia tytułu księcia siedmiogrodzkiego i rocznej 
pensyi. Garstka towarzyszów pracujących 
razem z prawdziwóm poświęceniem dla Rako­
czego staje się przedmiotem intryg między 
Flemingiem a posłem austryackim Radzensem; 
chciano tych „wichrzycieli“ i „agitatorów“ 
złowić i wydać Austryi — ale przyjaźń 
pani Sieniawskiój nie dopuściła przeprowa­
dzenia tego planu. Berezenni i Esterhazy 
wcześnie opuścili Żółkiew i w Chocimiu zna­
leźli bezpieczne schronienie.

Całości opowiedzianej żywo, barwnie, na 
nieznanych a bardzo cennych źródłach opar- 

I tej, wysłuchali obecni z wielkióm zajęciem i 
I wdzięcznością dla szanownego historyka cza­

sów saskich. Na szczególną wzmiankę zasługuje 
domówienie, sens moralny całego tego epizodu, 
ocenienie stanowiska, jakie Polacy w nim za­
jęli, i porównanie powstania Thekellego z po­
wstaniem Rakoczego z polskiego punktu widze­
nia. Resume to pełne bystrych i trafnych 
spostrzeżeń, dowodzi szerokiego i jasnego po­
glądu na ówczesny stan rzeczy — a trafne 
paralele i ekskursa w przeszłość dawno za­
mierzchłą lub niedawne jeszcze lata prawdzi­
wy zaszczyt przynoszą autorowi Augusta II.

* Wieczorek Mickiewicza. Towarzystwo 
„Stella“ przesyła nam następujący program: 
„Niniejszóm zawiadamiamy Szanowną Publi­
czność, iż w piątek dnia 28 b. m. wieczorem 
odbędzie się w teatrze polskim staraniem To­
warzystwa „Stella“ doroczny obchód zgonu 
wieszcza naszego Adama Mickiewicza. Uro­
czystość wieczorną poprzedzać będzie tegoż sa­
mego dnia rano msza św. żałobna o godzinie 
8mój rano w kościele farnym. Program uro­
czystości: 1) Uwertura p. D. 2) Prolog hr. 
E. 3) „Le Corillon", Morceau de concert p. 
A. Jaell. 4) „Krakowiaki“ z Pieśni o ziemi 
naszej, słowa W. Pola, muzyka B. Dembiń­
skiego, chór męzki. 5) Żywy obraz „Scena 
z Grażyny“. 6) Deklamacya. A. Baranowska. 
7) Il trovatore, opéra de Verdi fantaisie 
pour le violon avec accompt de piano par 
Delphin Alord. p. K. 8) Rusałka, sielanka 
dla Rusałki p. K. 9) „Wołyń“ z „Pieśni o 
ziemi naszej“, słowa W. Poła. Muzyka Dę­
bińskiego (Chór męski). 10) Żywy obraz;

Poznań, wtorek 25 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał taj­

nemu sekretarzowi Schuttemn w mini- 
steryum wojny, królewski order korony czwar­
tej klasy. _________ _

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
39 marek. Od Przyjaciela ludu dla pobudze­
nia obojętnych jednę markę. — Razem 40 
marek.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Z przeniesienia 66,75 marek. Za pośi'edni-

Konrada Wallenroda „Uczta“.scena z -----------
Ceny miejsc: Krzesło w loży I piętra

i balkonu 2 mrk. 50 fen. Krzesło w loży
| parterowej 3 mrk. Krzesło w loży prosce­

niowej 4 mrk: Krzesło parterowe I mrk. 
50 fen. Krzesło w loży II i balkonu 75 fen. 

i Parter gimnazyalny 30 fen. Galerya 10 fen. 
Początek punktualnie o godzinie w pól 

do ósmój wieczorem. Biletów nabyć można
i przy kasie teatralnej od czwartku.

Dochód czysty przeznacza się na Czytel­
nie Ludowe.

i * Pan Wiktor Stawiński, odpowiedzialny

redaktor „Dziennika Pozn.“ skazanym został 
w roku zeszłym na przeszło rok więzienia, a 
w tym roku już także na rok więzienia ra­
zem, nadto ma jeszcze jeden proces.

* Jutro po południu o godzinie 4 odbędzie 
się posiedzenie rady miejskiej.

* Zgubiono w dniu 6 b. m. nad wieczo­
rem portmonetkę z 7 blisko talarami, między 
niemi jednę 10-markówkę, wraz ze spisem spra­
wunków i binr stręczeń. Właścicielka tejże 
portmonetki uprasza w razie znalezienia o od­
danie jej w redakcyi pisma naszego.

* Młodym lekarzom zwracamy uwagę na 
anons umieszczony w dzisiejszym numerze pi­
sma naszego, a dotyczący posady w szpitalu 
św. Józefa.

* Przedwczoraj pobiło się na ulicy Sze- 
rokiój dwóch robotników, przyczem jeden z za­
paśników dobył noża i zadał swemu przeci­
wnikowi kilka ran. Ekscedenta aresztowano.

* Wybór inspektora szkół poznańskich, 
p. Luxa, na bezpłatnego członka magistratu 
został przez rejencyą zatwierdzony.

* W roku administracyjnym 1883/84 za­
meldowano w tutejszym urzędzie stanu cywil­
nego 2311 żywo narodzonych, 82 nieżywo 
narodzonych dzieci, 1864 wypadków śmierci,
623 kontraktów małżeńskich. 342 takich kon­
traktów zawarli katolicy z katoliczkami, 151 
ewangielicy z ewangieliczkami, a 62 żydzi z ży­
dówkami. 21 kontraktów zawarli katol. z ewan­
gieliczkami, 49 ewangielicy z katoliczkami.
Z dzieci narodzonych było 347 nieprawego 
łoża; 1216 chłopców, 1116 dziewcząt; 1511 
katolików, 707 ewangielików i 174 żydów.
Ze zmarłych należało 1197 do religii katoli- 
ckiój, 549 do wyznania ewangielickiego, a 
118 do żydowskiego.

* Śluby. W kolegiacie średzkiój pobło­
gosławiony został w niedzielę związek małżeń­
ski pomiędzy p. Maciejem Szumskim 
z Królestwa Polskiego a panną K a ź m i r ą 
B r a u n e k, córką pp. Tadeuszostwa Braunek 
z Zielnik. — Równocześnie obchodzili rodzice 
panny młodój uroczystość srebrnego wesela.
Ks. proboszcz Antoniewicz z Bnina, przyjaciel 
i kolega więzienny z Moabitu p. Braunka 
przemówił wymowuemi i serdecznemi słowy od 
ołtarza najpierw do rodziców, a następnie do 
młodój pary. Patron Spółek Pożyczkowych, 
ks. Szamarzewski pobłogosławił najpierw ju­
bilatów, a następnie dopełnił aktu ślubnego 
młodej pary.

* Szczegółowe prace przedwstępne pod bu­
dowę kolei gnieźnieńsko-nakielskiej rozpoczną 
się niebawem, wskutek czego rejencyą bydgo­
ska oznajmia właścicielom gruntów, że urzę­
dnikom delegowanym do tych prac, nie wolno 
wzbraniać wstępu na te grunta. Powstałe 
szkody zostaną wynagrodzone.

* Szkarlatyna panuje bardzo pomiędzy 
dziećmi w okolicy Szamotuł. W Obrzycku 
też zamknięto na pewien czas szkoły.

* Z wieży kościelnój w Kłecku wywieszo­
no w dzień poświęcenia kościoła chorągiewkę 
czerwoną, którą komisarz kazał zdjąć. Zaża­
lenie przesłane z tego powodu : rejencyi, tako­
wa rozstrzygła na korzyść kościoła.

* Pan Stanisław Moczyński, syn znanego 
i powszechnie szanowanego lekarza z Ostrowa, 
złożył w dniu 22 b. m. egzamin asesorski w 
Berlinie.

* Chełmińska dyecezya. Dotychczasowy 
wikaryusz w Rozłazinie (dawniej w Świeciu), 
ks. Ludwik Dietrich, został przez na­
czelnego prezesa Pomeranii prezentowany na 
probostwo w Rozłazinie. Należał on do 
trzech księży, których stosownie do traktatu 
welawskiego z r. 1657, Najprzew. Arcypa- 
sterz naczelnemu prezesowi zaproponował. —

Przeniesieni są księża wikaryusze: ksiądz 
Andrzój Popiółkowski z Trąbek do 
Bobowa, ks. Konstanty Podlasze- 
w s k i z Fordouu do Zblewa a ks. Bru­
no Schultz ze Zblewa jako wikaryusz 
tumski w Pelplinie.

* Z Akademii Umiejętności. Na posiedze­
niu pełnem Akademii Umiejętności z dnia 15 
listopada b. r., oprócz uchwalenia budżetu na 
rok 1885, załatwione były sprawy następu­
jące: 1) wybory nowych członków (czynnych 
i korespondentów) proponowanych przez wy­
działy na ostatniem (majowem) posiedzeniu 
pełnem. Wybrani są: na członków czynnych
a) do wydziału pierwszego p. Maryan Soko­
łowski, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego,
b) do wydziału drugiego p. Wincenty Za­
krzewski, profesor Uniw. Jagiell. i p. Stani­
sław Smolka, prof. Uniw. Jagiell., ę) do wy­
działu trzeciego na członka czynnego zagra­
nicznego p. Marceli Nencki, prof. chemii w uni­
wersytecie berneńskim. Na członków kore­
spondentów wybrani: a) do wydziału I. pan 
Antoni Kalina, docent filologii słowiańskiej 
przy uniwersytecie lwowskim, b) do wydziału 
II. ks. Stefan Pawlicki, profesor filozofii w 
Uniw. Jagiell. i p. Ludwik Kubala, profesor 
gimnazyalny we Lwowie. — Oprócz tego 
uchwaliła Akademia, z uwagi, że prace komi- 
syi ortograficznej są na ukończeniu, wybrać 
komitet, któryby operat ten rozpoznał obowię- 
zujące zasady pisowni uchwalił i oznaczył, a 
następnie wnioski swoje rozesłał i Akademii 
do przyjęcia lub odrzucenia (już bez dyskusyi) 
podał. Na wniosek Prezesa powołuje Akade­
mia do tego komitetu panów: Prezesa Aka­
demii dr. J. Majera, Antoniego Małeckiego, 
Lucyana Malinowskiego, Karola Estreichera, 
Władysława Wisłockiego, Franciszka Pieko-

| sińskiego, Michała Bobrzyńskiego, Franciszka 
Karlińskiego i sekretarza jeneralnego St. Tar­
nowskiego.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 26go 
listopada św. Grzegorza cudot.

Wschód słońca o godz. 7 minut 43. 
Zachód o godzinie 3 minut 51.

rosyjskiego i niemieckiego członka mię­
dzynarodowej kasy długów.

Rzym, 24 listopada. Były minister 
rolnictwa, senator Pessina, ma podobno 
objąć tekę sprawiedliwości po panu Fer- 
racciu

Berlin, 25 listopada. Dr. Korum, 
Biskup trewirski złożył w poniedziałek 
wizytę Kardynałowi sekretarzowi stanu 
Jacobiniemu.

Wiaâomosci literackie i artystyczne.
* Przepisy dla ruchu pociągów kolejo­

wych zestawił A. Teleżyński. Lwów 1883.
Dzieło to, o któróm już wspominaliśmy, 

jest pełne doniosłości, zwłaszcza ze względu 
na chwilę bieżącą, gdy Galicyą obchodzi tak 
żywo kwestya kolei transwersalnej. Pan Tele­
żyński, inżynier kolei Karola Ludwika, jest 
znakomicie obeznany z przedmiotem i biegle 
włada piórem, jak słusznie zauważył kompe­
tentny recenzent w „Ateneum.“ Wydanie tej 
szacownej pracy stanowi niemałą zasługę, słu­
żąc zarazem za poparcie wiadomego wniosku 
Hausnera, bo daje opracowany materyał języ­
kowy polski do użytku w wewnętrznej służbie 
kolejowej i odpiera zwycięzko część zarzutów, 
wedle których nie można wcale języka pol­
skiego użyć w ruchu kolejowym. Dzieło to, 
oprócz wstępu, złożone z trzech części, z dwu­
dziestu rozdziałów, 196 artykułów i 1191 pa­
ragrafów. Część I o przepisach ogólnych za­
wiera . sześć rozdziałów: Rozdział I: Określe­
nie służby ruchu i ogólnych obowiązków 
personalu. — Rozdział drugi: Urządzenia 
drogi dworców. — III: Oświetlenie. IV: 
Rewizya wozów i ich przybory. — V: 
Naładowanie i obciążanie wozów. — VI: Roz­
kład jazdy. C z ę ś ć II o przygotowaniach 
do ruchu pociągów zawiera: Rozdział VII: 
Wyznaczanie pociągów. VIII: Przesuwanie 
wozów. IX: Zestawianie pociągów. Część III 
o wykonaniu ruchu zawiera: Rozdział X: Po­
wiadomienie służby o ruchu pociągów. XI: 
Papiery (dowody piśmienne) przy pociągach. 
XII: Wyprawianie i ruch pociągów'. XIII: 
Warunki i przepisy przy pchaniu pociągów.

¡ XIV: Szczególne przepisy przy wyprawianiu 
opóźnionych pociągów. XV: Wyznaczenie po­
ciągów w celach szczególnych, z pewnych i 
do pewnych punktów linii. XVI; Jazdy po­
mocnicze. XVII: Jazdy wózkiem i dresyną. 
XVIII: Zamknięcie toru. XIX: Nadzwyczajne 
zdarzenia i wypadki. XX: Dziennik ruchu. 
Raporta.

Przepisy uplastycznione są rysunkowemi 
wzorami okazów i niektórych przyborów' kole­
jowych, co znacznie ułatwia oryentowanie się 
i podnosi wartość dzieła, zasługującego na 
uznanie pod każdym względem.

* Muzyki Kościelnej wydawanej przez ks. 
dr. Surzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 11 i zawiera: Regulamin dla mu­
zyki kościelnój zatwierdzony przez Ojca św. 
Leona XIII a wydany przez św. Kongrega- 
cyą Obrządków cyrkularzem z dnia 24 wrze­
śnia 1884 r. do Biskupów' wszystkich dyece- 
zyi włoskich. — Walne zebranie Towarzystw 
Cyrylskich w Bernie. — Korespondencie. — 
Literatura. — Korespondencya Redakcyi.

wypowiedziana 129.—, listopad 129, listopad- 
grudzień 129,—, grudz.-styczeń 129, kwiecien-maj

Okowita, fz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo­
wiedziana 40,70, listopad 40,70 m., grudz. 
40,70, styczeń 4.900 mrk., luty —, na kwie­
cień-maj 42,70 marek, w miejscu bez beczki 
40,79 mr.

Bydgoszcz, 24 listopada. 
(Sprawozdanie izby bandlowćj). Ceny za 1000 klg., 

Pszenica uiezm., piękna 146—148 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—145 mk. poślednia —.— m.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 128 do 
129 mrk., średnie 125—127 mrk. poślednie —m.

Jęczmień dla browarów 130-135 m., na pasęz 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120-130 marek, poslsdm

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a.100% 40.o0—40,<5 m.

Wrocław, 24 listopada 1884.
Żyto (za 2000 funt.) potw., wypowiedziano

1000. Cena wypowiedziano —. listopad 134,50 żąd., 
listopadgrudzień 134,— płacono, grudzień-sty- 
czeń —,— płac., styczeń-luty —,— żądano, kwie 
cień-maj —żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na listopad
153,— żąd. ’ .

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na li­
stopad 128.— żądano, kwiecień-maj 128 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. listopad 
grudzień 247 żąd.

Olój rzepiowy niezm.,wypowiedz. cent,
w miejscu 54,— żądano, listopad 51, żądano, 
listopad grudzień 51.— żąd., kwiecień-maj 52, 
żąd., maj-czerwiec 52,25 żąd.

Okowita słabiój, wypowiedziano —.— litrów 
w miejscu —,—, listopad 40,80—41 płac., listo- 
pad-grudzień 41,20 płacono, grudzień-styczeń 41,— 
płacono, styczeń-luty 41,30 płacono, kwiecień-maj 
43.30 płacono, maj-czerwiec 43,56 płacono, czer 
wiec-lipiec 44.50 płc.. na lipiec-sierpień 45,50 żąd.

Cena wypowiedz, na 25 listopada żyto 134.50 
mrk.. pszenica 153,— mrk., owies ,— mrk., rzep 
—mrk., olój rzepiowy 51,—. okowita 41,— mk.

Ci-ny targowe z dnia 24 lisopada 1884.

P ostanowienia 

miejskiej

deputacyi targów

Pszenica biała 
„ żóła

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Przybyli do Poznania.
Poznań, 24 listopada.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Sczaniecki z Międzychodu, Brodnicki z Nie- 
światowic, Zeysing z Murowanej Gośliny, 
Brzeski z Cieślina, Radzimiński z żoną z 
Dobieszewa, ks. proboszcz Cybichowski z 
Cerekwicy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz licencyat Radziejewski z Królew- 
skiój Huty, Garczyński z Grylewa, Czer­
wiński z Drezna, Thiel z Kąpielą, Brock- 
mann z Berlina, Chłądowski z Królestwa 
Polskiego.

TELEftRAMT.
Kair, 24 listopada. Rosya i Niem­

cy zażądały od wicekróla zamianowania

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Berlin, 24 listopada. Miejskie targo­

wisko centralne. (Urzędowe sprawo 
zdanie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono 
2162 sztuk bydła rogatego, 10,817 sztuk trzody chle­
wnej, 1174 cieląt, 3530 skopów. Bydło rogate. 
Targ rozpoczął się spokojnie, osłabł atoli w dal­
szym ciągu, tak że pomimo nielicznego spędu, 
wszystkiego nie sprzedano. Eksport był mały. Po­
szukiwano tylko dobrych ciężkich stadników. Pła­
cono za gatunek I 57—60 marek, za gatunek II 
48—52 mrk., za gatunek IH 42—45 m., za gatu­
nek IV 38—40 mrk. za 100 funtów wagi mię­
snej. _ Trzoda chlewna. Spędzono bardzo 
wiele, w skutek czego przy zbyt małym eksporcie 
przebieg targu nie był szczególny, ceny spadły. 
Poszukiwano meklemburgskich, lecz było ich mało. 
Płacono za meklemburgskie około 48 mrk., kilka 
sztuk i wyżój, za pomorskie 43—46 mrk., za lżej­
sze (Sengery) 38—42 mrk. za 100 fontów przy 
20 pret. tary; za bakońskie 44—45 m. za 100 
funtów przy 45—50 funt, tary za sztukę. 
Cielęta. Targ był w ogóle spokojny. Le- 

[ pszego towaru, mianowicie ciężkich cieląt, było 
mało. Rozkupiono je- też szybko. Płacono za 
gatunek I 52-57 fen., za H 40-48 fen. - 
Skopy. I tu był targ spokojny. Delikatnego 
towaru było bardzo mało, w skutek czego ceny były
wyższe. Przy małym eksporcie wszystkiego nie 
sprzedano. Płacono za gatunek I 46—52 fen., za 
angielskie jagnięta więcej, za gatunek II 35 do 
42 marekza funt wagi mięsnej.

(W.) Poznań, 25 listopada (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan) powietrza: mróz.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano

— cent, naistopad 130,— płc., listopad-grudzień 
129,— pł., gru-dzień-styczeń 129,— płc. stycz.-luty 
129,— na wiosnę 181.— płac.

Okowita: słabiój
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

— litr., listopad 40,80 pł., grudzień 40,80 
pł., styczeń 40,80 płc., luty 41,30 pł., marzec 
41,80 płac., kwiecień 42,30 płacono, kwiecień-maj 
42,70 płac., maj 43,— płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.90 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- j naj- 
wyż. wyż. 
M|F. MIF
15¡70¡15¡10
15 4014180 
13 70¡13 

14
20 
50

40

50

średni
naj-
wyż.
MIF

naj-
liiż.

MIF.
10113180 
1013 80 
20 13 10

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. | niż. 
M|F.| MIF.
13 ¡ 60
13 60 
12190

30
30
50
10
20

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 100 klg 
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

T O W A R

24 20 23 30 21
23 30 22 30 21
23 60 22 60 21
21 50 20 50 17
23 50 22 — 19
23 80 23 22

10
10
50

do 8.70 mrk., niebieski 7,50—8,00—8,20 mrk.
Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr.

9,30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-październik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40-6,60 mrk., na wrze- 
sień-paździemik —mrk.

Berlin, 24 listopada (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 142 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
154,75, żąd. —, na listopad-grudzień płacono 
154,75, na kwiecień-maj płacono 163,25—162,50, na 
na maj-czerwiec płc. 164.50—165,25, na czerwiec 
lipiec płac. 167,25—166,75. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena wypowiedziana —.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 128 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
131%—130—, na listopad-grudzień płac. 130—, 
na kwiecień-maj płacono 1333/4=133%. Wypo­
wiedziano 2000 cent. Cena wypowiedziana 131—.

Kuknrndza w miejscu płac. 127—134 we 
dług jakości. Wypowiedziano —,— cent.

Olój raepakowy. Za 100 kilogr, wmiejscu 
bez beczki pic. —mrk., w miejscu z beczką 
— m., na miesiąc bieżący płacono 61,3—50,9, na 
listopad-grudzień pl, 51,3—50,0, nz kwiecień-maj 
53.7—53,0. Wypowiedziano —• Cena wy- 
pOWlfidliBDA

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 125 
do 185 pl. według jakości.

Okowita. Za 100 litrów fc 100 pret. - 
40,000 litrów pret w miejscu bez beczki płacono 
42,8, w miejscu z beczką płacono —.— na miesiąc 
bieżący pl. 43—42‘8. na listopad-grudzień płacono 
43—42.8, na grudzień-styczeń —, na kwiecień- 
maj płacono 44,7—44,7, na maj-czerwiec płacono 
44,9—44,7, żąd. —... Wypowiedziano —litrów. 
Cena wypowiedzaina —.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin), 24 listopada 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica słabiej 
listop.-grndz. 
kwiecień-maj 

Żyto słabiej 
listopad, 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stałej 
listopad 
kwiecień-maj 

Okowita słabiej 
w miejscu 
listopad 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Owies 
listop.

Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

154,50
162,75

140,25
140.25 
141,-

51,10
53.50

42,80
42,80
42.80
44.50
44.80 
45,60

132.25 
300,—

0,000

Kapitały.
Galie, akc. k. 113,10 
Pr. consol. 4% 103,30
Pozn. listy z. 101.40 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 166,60 
Austr. renta złota 86,50 
Austr. losy 1860 120,50 
Włochy 96,30
Rumuuy 103,60
Ros. banknoty 210,60 
Ros.-ang.pożyczk. 95,40 
Pol. 5% listy zast. 62,90 
Pol. lik. 1. zast. 56,70 
Kredyty 504,—
Kolej państwowa 505,— 
Lombardy 251,—
Usposob. stale.

Szczecin, 24 listopada 1884. (Kursa końc.)
Pszenica niezm. 
list.-grudi. 
kwiecien-maj 

Żyto słabo 
listi-grudz. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
list-grud.

w miejscu
153,50
155,—

kwiecień-maj 
Okowita słabo

52,50

w miejscu 41,80
137,- listopad 41,50
139,50 list.-grudz. 41.50

kwiecien-maj 44^50
—t— Petroleum

w miejscu 8,60
51,- 1

1)© dzisiejszego numeru Kn- 
ryera Poznańskiego dołaeza się 
prospekt Księgarni Katolickiej za­
wierający zaproszenie do przed­
płaty na tom V Biblioteki Kazno­
dziejskiej Ks. Stagraczyńskiego.



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 24 listopada 1884. 

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Franeuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funtszterl.
Dukat w zlocie
Dwndziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akeye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hfttte 
Poznańska sprytownia

210 60 
166.60 
80.90 
20.45

9,68
16.18

4,185

143.75
155,—
204.70

70.—
117.—
501.—

68 25
106.50
80.25

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni 
3tyg. 
8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Soran-Guben

” w w
Marienburg-Mla wka

Oleśmcko-gnieźnieńska
« n w

Wschodnio-pruska południowa
, z prawem pierwsz.

Austryacka kolój państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
% kupon płatny kurs

____ Niemiecka pożyczka pań-
stwowa 4 Li1/« 103.60

_ Pruska konsol, pożyczka 4‘/2 VU 7«, 102.75
_■__ 4 7D A 103.30

166.35 „ pożyczka z 1868 r. 4 VJ/îiVJ/io 101.30
209.90 Obligi państwowe (Staats-
210.60 schrddscheine) 3% 7D77 99.90

Listy zastawne.
Poznańskie 4 7D 77 101.40

17.80 Pomorskie 3L Li 77 94.90
46.50 4 Li 77 101.30
47.30 4 Li 7, 100,—

114.80 Saskie 4 Li 77 —.—
80.75 Szlązkie Lit. A. 3Va 7i i 77 --7““

114.50 4 Li 77 101.10
23.- 77 77 41/,
—.— Wscbo dnio-pruskie 3Va Żi 7 94.90

101,20 77 4 LiL 101.60
117.50 Westfalskie 4 7i 177 101,70

Zach.-pruskie dóbr rycersk. 3V5 94.70
—.— 77 77 77 4 L1 L 101.70

„ ser. I. B. 4 LiL 101.70
—t— , nowe II ser. 4 7t177 101.75

113.10 Obligacye powiatowe 4 LiL —.—
75.50 W 77 P/a Li 77 —.—

Listy rentowe.

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

7o kapony kurs
4 7«iLo 101.60
4 Li7io 101.60
4 Li 7w 101.50
4 L¡7m 101.70
4 LiLo 101.50

Zagraniczne papiery państwowe 
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa
w w
, srebrna renta
n n

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
. „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

% kupony
5
4

5 
5
4
41/.
5
475
AVs
4

iL

L i L

7< i 7io

7i i 77 
7< i 7io 
L

za sztukęM.
7, i L. 

za sztukęM. 
7i i 7:

kar s

62.90
56.60

92.60 
96,30
86.60
67.90 
80,25
68.70
68.70

120.50
305.50 
102,40

Wczoraj wieczorem o godz. 
8 zasnął w Panu nasz drogi 

! ukochany ojciec, dziadek, zięć 
i szwagier, taksator land- 
szaftowy (1031)
Filip Kortii.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek o godz. 27a po poł. 

| z domu żałoby przy Strzele­
ckiej ul. nr. 30,
W smutku pogrążona rodzina.

Poznań, d. 25 list. 1884.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydała i poleca: (921)

Żywot W. Jana z Dukli.
Z obrazkiem str. 20. 10 fen., z prze­
syłką franco.

Żywot i cuda

bl iffegja BeblL
Z obrazkiem str. 40. 25 fen., z prze­
syłką franko 30 fen.

GORSETY
i turniury paryzkie, fichus 
koronkowe, woaki, żaboty, ry- 
sze, krawaty męzkie, kołnie­
rzyki i mankiety płócienne, 
rękawiczki damskie i męzkie, 
mydła toaletowe, perfumy w 
wszelkich gatunkah, parasole 
jedwabne i wełniane, pończo­
chy i szkarpety wełn. i ba­
wełniane, spódnice ciepłe, try­
koty i kaftaniki poleca po 
cenach przystępnych. (482)

Bon Marché
B. Otocka.

Vis-à-vis hotelu francuzkiego

Dalsze składki ua odbudowanie kościoła w Gryży- 
nie złożyli:

Następujące osoby z parafii Białeckiej: P. J. Buszkiewicz 3 mrk., 
Panna Buszkiewicz 3 m., Paulina Kucharzewicz 3, A. Pozalski 1, B. Kno- 
piński 1. M. Jęchówska 1, M. Konik, 0,50, M. Ratajczak 0,50, M. Kupka 
0,50, Hr. Fr. Kwilecki 20 m., Ks. Jensch 2, J. Rzymska 3, Mądra 2, 
Bartkowiak 0,50, A. Kasperski 1. M. Sztul 1, K. Andrzejewska 1. J. Ra­
tajczak 0,50, W. Wawrzyniak 0,15, T. Kupka 1,50, M. Przybylski 1,50, 
W. Michalski 0,50, J. Ratajczak 0,10, J. Nowak 0,10, F. Wawrzyniak
O, 20, M. Szeląg 1, M. Matuszewski 1.50, L. Ciesielski 1, Komk 2, M. 
Dominiak 1,50, Banach 1, Fr. Nowak 0,50, J. Nowak 0.50, J. Stanisła­
wski 0,50, J. Ratajczak 0,50, Fr. Wilkowski 0,50, M. Smoczyk 1, K. 
Sztul 1, E. Łakoma 0.10, P. Górny 0,50, M. Kupka 1, M. Ratajczak 0,50,
P. Drożyński 0.50, S. Przybecki 0,50, A. Ratajczak 0.20. W. Cwojdziń­
ski 0,20, Konieczna 0,50, A. Siernicki 1,50, J. Szyguła 1. M. Brzeziński 
0,40, M. Mocek 2. A. Adamczak 1, P. Bota 1, Waliczak 2, Spychalska 
0,50, P. Włoszkiewicz 1,50, P. Zaborowski 2, Wiktorya służąca 0,50, 
Karol Król 0,50, P. Gołski rządzca 3, J. Czajka 0,20, W. Kaczmarek 
0.5, R. Michalak 1, Świeciński 0,30, W. Kupka 0,50, M. Flaczyński 0.50, 
M. Kaźmierczak 0,50, S. Kaczmarek 0,10. K. Jankowiak 0,20, D. Konie­
czny 1, M. Kaczmarek 1, J. Kupka 1, J. Łukomczyk 0,20, F. Szyguła 
0,20, W, Gidaszewski 0,20, M. Sobiech 2,50, M. Mielcarek 3, W. Szyguła 
1,10, Fr. Kasztelan 1.50, W. Kupka 0,20, J. Wojciechowski 1, M. Bota 
0,15, J. Szłapka 3, P. Skoracki 1, K. Płociriski 1, K. Dudziak 1, J. Olej­
niczak 0.50, T. Krzvwiński 0,10, M. Matuszewski 1, D. Jurga 0,50, S. 
Olejniczak 0,50, R. Leśniczak 0,10, T. Grycz 1, J. Leśniczak 0,20, M. 
Skoracki 3, J. Kostaniak 0,50, Fr. Nosek 1, J. Skorawski 1, P. Okonie­
wski nauczyciel 2, T. Skrzypczak 1, Fr. Walkiewicz 0,50, W. Walkiewicz 
1, T. Skoracki 3, Buda 1, Kapturski 3, K. Sztul 2, M. Hain 1, T. Po- 
piołkiewicz 1, A. Brodniewicz 1, M. Jankowska 1, B. Jewasińska 1, M. 
Jaśkowiak 0,25, K. Wojcińska 0,25, R. Grześkowiak 0,50, R. Kosobudzki 
3, P. Jesionek 1, Gogulski 3, Stryczyński 1, Ks. proboszcz Kucharzewicz 
10 m. Razem z parafii Małeckiej za broszurki 152,25 m. — E. P. z Wrze­
śni 6 m., Ks. proboszcz Stryjakowski 5 m. i za broszurki 35 m. Nastę­
pujące osoby z Pszczołczyna: A. i H. W. 5 m., Kuraś, Kamasiński, Sze- 
lega, Damski, Zdrojecki,. Ziółkowska wdowa, Janowski, Mich. Kuciński po 
50 fen., Rybczyński Waw., Maciejewski, Janowski Jak., Fabich, Wesołek, 
Frąsia, Marynka i Marysia po 20 fen., Sulicki, Rybczyński Mich., Świą­
tkowski po 25 fen., P. Strzelecki nauczyciel 1, Bleja 10 fen. Razem 
12,45 mrk.

Z Pyszącej i ze Sosnowca pod Śremem: Mazurkiewicz Jad. 75 fen., 
Osiński Ig. 30 fen., Bratek Wikt, i Kat. Pietrowiak Magd, i Kat. po 25 
fen., Idaszewski Marya i Br., Szulakiewicze Teod. i Konst., Tomaszewski 
Ig. po 20 fen., Bratek Jan 15 fen., Idaszewski Leon, Sobolewska Br. 
Jasakiewicze Jan, Agn. i Maryanna, Skrzypczak St., Szulakiewicze Jan 
i Feliks, Jankowiak Fr. i Wikt., Andrzejewski Woj., Cebulscy Jan i Marg. 
po 10 fen., Zacharyasz St. 5 fen. Razem 4,55 m.

I£s. A. CiKechowslii,
Gryżyna p. Racot.

Kalendarze na r. 1885
mego nakładu wyszły i polecam:

Kalendarzyk kieszonkowy za 15 fen.
Kalendarz ścienny naklejony na tekturę 50 fen. 
Kalendarz nowy Poznański W 12ce 224 str. ozdobiony

wielu drzeworytami za 50 fen.
Kalendarz Poznański w 8ce 240 str. ozdobiony drzewo­

rytami za 1 mrk. (989)
Kalendarz dla Rolników z bezpłatnym dodatkiem za­

wierającym różne tabele i obliczenia niezbędne dla go­
spodarzy oraz sposoby leczenia bydła, o racyonalnej 
hodowli drobiu i rozprawy weterynarza B. Nieszczotty: 
„O gruźlicy.“ Cena egzemplarza oprawnego w płótno 
2 mrk. 50 fen., przekładanego papierem 3 mrk., opr. 
w skórkę 3 mrk., opr. w skórkę i przekładnego papie­
rem 4 marki.

Podręcznik dla Rolników na r. 1885 ułożony przez 
A. W. a polecony przez tow. roln. pow. Szubińskiego 
zawierający: kalendaryum, zapiski, jarmarki, oraz różne 
tabelle gospodarcze z opr. 60.
ŁSjSF" Biorący w większej ilości otrzymują rabat. O łas­

kawe zamówienia upraszam pod adresem:
Jarosław Leitgeber.

Pasy w
£do maszyn,

do reperacyi pasów, |

!Wa kolędę!
Gorzałka,

chińską
we wielkim wyborze polecam 
tak kupnjącym detalicznie jak 
i en gros (876)

Prawdziwy ang. porter
waru jesiennego

Barclay Perkins Komp.
w Londynie (98i) 

polecają jaknajtaniej

Bracia Andersch.

Arac de Batavia
litr po 2 mrk., 2 m. 50 fen. 
i 3 marki. (857)

Jamaica Słom
litr po 2 i 3 marki na ca­
łych i półbutelkach poleca 
cukiernia

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek.

Pączki!
codziennie świeże, lukrowanych 
10 sztuk za 1,00 mrk., nie- 
lukrowanych 12 sztuk za 1,00 
mrk. poleca cukiernia (987)

Ant. Pfitznera,
Stary rynek nr. 6.

Węgierska złota renta 
, papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
, , z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r. 

, „ „ z 1859 r.
, „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
„ , „ z 1871 r.

. » z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
z 1877 r. 
z 1880 r. 

premiowa 
z 1864 r.

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r 
Tureckie losy 400 fr.

4 i Li 77 79,—
5 7a i 7i2 75,-
8 L i 77 —,—
8 7i i 77 106,40
6 7, i 77 103.60
5 7s i L.2 99,80

5 7s i 79 95,40
3 7 i Li
5 7s i Li 95,10
5 7s i 7s 96.50
5 7a i 7. 95,40
5 74 i 7l0 95,40
5 7s i 7ia 95,40
47a 74 i 7lO 86,60
5 L i 77 98.30
4 TsiLi 79,10

5 7i i 77 143,70
5 7s i 7» 137.50
5 7. i La 62.—
5 7i i 7, 62,25
5 TsiLi 63,20
6 7s i 7ia 107,80
fr. 8.60
fr. ¡za sztukęM 40,20

b skórę
? (34) techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. D e ł- 
briicka poleca po ce­

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy franeuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i t«alet©we,
Prawdziwe k®niaki franeuzkie,
Oliwy d® machin, smarowidło d® wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Bozmaite mydła do prania, mączkę ryżową
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

©
§

ga
B*
as

Bratnie słów® do ludu polskiego 
napisał ks. dr. Kantecki. 

Hiragle pomnożone wydanie

już wyszło.
Zwracamy uwagę Sz. Duchowieństwa na tę ksią­

żeczkę, stosowną jako podarek kolędowy. Cena egz. 
franko 25 fen., 50 egz. 10 im, 100 egz. 15 mrk.

Zamówienia przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
!Na kolędę!

Drogerya w Kościanie,
Z dniem 1 grudnia r. b. otwieram w Kościanie w domu 

narożnym przy Rynku i ulicy wiodącej do nowego gmachu 
sądowego (1004)

Handel drogeryjny
pod firmą

1. KBATKOWSÏŒ

Lampy! Lampy!
IVowy 'wyiialasselc!

Wypocanie lamp, które całą powierżchnią naftą obciągało, jest usunięte 
przez nowe kapy, które do każdej i stary lampy przyprawiaLEON r KIESLING

Św. Marcin 22.
Wielki wybór lamp wiszących, stołowych i kuchennych z tymże przyrządem 
z najlepszemi palaczami po cenach umiarkowanych. (1018)

Nowe to przedsiębiorstwo polecam względom Szanownej 
Publiczności. Usilnem staraniem mojem będzie doborowym 
i rzetelnym towarem, umiarkowanemi cenami i skorą usługą 
pozyskać zaufanie łaskawych odbiorców.

Z wysokim szacunkiem
I. €rrątSiowski.

Młyn parowy
Karola Kratochwiłla

Ł owe ï wisz!
we wielkim wyborze

w Poznaniu (Podgórnik)
poleca swe wyroby. (831)

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

• B. SZTJLCZEWSKI. /
porcelany, szkła i tac. 

Stary Rynek nr, 53/54.

li 1BB
KDNPEKCYA DAMSKA

64. Ulica ég’o Marcina 64.
I piętro.

Szanownym posiedzicielom dóbr, jako i moim kolegom na prowinoyi 
polecam się uprzejmie w razie potrzeby (413)

do murowania kominów fabrycznych
przy gorzelniach, cukrowniach, cegielniach, mączkar- 
niach itp. hcz rusztowania w jakiejkolwiekbądź wysokości.

Mając własnych murarzy w tym-zawodzie wydoskonalonych i posia­
dając stosowne łatwe do przenoszenia przyrządy, jestem w stanie taniej 
takie prace wykonać niż murarze sprowadzeni z Frankfurtu lub Bielefeldu.

Że podobne kominy sumiennie i elegancko przezemnie wykonane by­
wają, powołuję się na świadectwo Wgo p. Karśnickiego w Mchach pod 
Książem i Wgo pana Krajewskiego w Skóraczewie pod Chociczą (Falk- 
stadt), u których to Fanów podobne kominy budowałem.

Franciszek Muller,
budowniczy w Koźminie.

ö’ökera holend. Kakao
najlepszy i najłatwiej fozczyniający się fabrykat, uwieńczon 
wielu medalami złotem i. ’/2 Ko. wystarcza na 100 filiżanek 
W zapasie we wszystkich znaczniejszych tego zakresu składach.

Fabrykanci J.8r C. Blooker, Amsterdam.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Stacye
Męki Pańskiej
płaskorzeźbione" z masy mo- 
zajkowéj 14 obrazów całkiem 
wykończonych kolorach natu­
ralnych, malowane i miejscami 
złocone prawdziwem złotem, 
ramy z drzewa i ornamenta 
rzeźbione jako też figury roz­
maitej wielkości poleca (825)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Berlińska nr. 2.

Stare wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie na butelkach i gąsiorkach dla 
rekonwalescentów pomocne, oraz bardzo stare ciężkie wina 
reńskie poleca handel win hurtowny (988)

Antoniego Pftatm
Poznań, Stary Rynek 6.

chcący się wykształcić w cho­
robach dzieci, chętnie przy­
jętym będzie jako wolontaryusz 
w szpitalu dziecęcym śgo Jó­
zefa. Szpital ten frekwencyą 
swą (w r. 1883, 4424 indiwi- 
duów w poliklinice, 54 łóżek 
w klinice włącznie stacyi dla 
szkarlatyny i dyfteryi) należy 
do największych w tym ro­
dzaju. Zgłoszenia przyjmuje 
lekarz ordynujący: (1032)

I>r. ©sowicki,
śty Marcin 10.

Herbatę chińską
sprzęta 188415 r, (466) 

uzupełniłem wybomemi gatunkami.
Poznań, j. N. Piotrowski.

Przy Pawła ul./2 są. mieszkania 
o 2, 3 i 4 pok. z przyn. do wynaj.

MŁODZIENIEC
liczący lat 20,/ Polak,, posiadający 
kupieckie wykształcenie, pragnie zo­
stać dobrym buchhalterem,' szuka, 
więc odpowiedniego miejsca, aby się 
mógł wbucbhalteryi dobrze wykształ­
cić; z początku za malem wynagro­
dzeniem. Życzyłby zaś sobie takiego 
miejsca, gdzieby sobie mógł¡zjednać 
zaufanie i gdzieby później mógł 
książki prowadzić//) łaskawe oferty 
proszę pod B. A. Pelplin (Prusy 
Zachodnie) poste restante. (1023)

5 JOG Nowego Roku’ poszukuje do 
handlu korzennego zdatnego (1022)

suTajekta
Detgópska

we Wronkach.

Do wydzierżawienia od 1-go 
lipca albo od wiosny 1885 r.

majątek ziemski 
w gubernii Lubelskiej, — prze­
strzeń ogólna 2527 morgów miary 
nowopolskiej, —• grunta przewa­
żnie pszenne, łąki wyborowe, pło- 
dozmiany zaprowadzone, fabryka 
cukru w blizkości, skład buraków 
w miejscu. Zabudowania wystar­
czające, dom mieszkalny dobry 
w suchem i zdrowem położeniu. 
Inwentarz żywy i martwy kom­
pletny jest do nabycia u właści­
ciela. Majątek ten rozdzielić mo­
żna na trzy oddzielne dzierżawy, 
obejmujące przestrzeni: jedna 962 
mórg., druga 377 mórg., trzecia 
1187 mórg. — O bliższe szcze­
góły i war. zgł. się proszę do wła­
ściciela dóbr Wojcieszkowa. 
Adres na listy Wojcieszków przez 
Krzywdę, ostat. stacyakoleiIwan- 
grodzko-Łukowskiej, Krzywda.

Pewna osoba
bez utrzymania, prosi W. Księży 
Proboszczów o łaskawe przyjęcie za 
gospodynią pragnąc uczciwie 
pracować. I. S. U. postlagernd 
Trzemeszno. (1021

JJamberta
sala jkoneertowa-

Jutro w środę 26 list.
löscht

Początek o godz. 8. (1033)
W: tęp 30 fenygów. _
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